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22 marca 1925 roku obie­
gła św iat żałobna wiadomość 

zm arł Julian M arch lew ­
sk i — w ie lk i rew oluc jon i­
sta, patriota, naukowiec, 
przywódca polskiego i w y - 
b itny  działacz m iędzynarodo­
wego ruchu robotniczego.

Znali i kochali Juliana 
Marchlewskiego robotnicy 
polscy. To on. jako m ło­
dzieniec jes7,cze stanął w sze­
regach bojowników o socja­
lizm, w szeregaęh pierwszej w 
Polsce P artii Robotniczej 
„P ro le ta ria tu “ . To on by l za­
łożycielem Związku Robotni­
ków Polskich — organizatora 
markrwych walk pro le ta ria ­
tu. B y ł wśród organizatorów 
i Przywódców SDKPiL. 
Wraz z Feliksem Dzierżyń­
skim  i Różą Luksemburg 
przewodził klasie ro b o t­
niczej w bojach klasowych 
przeciwko carskiemu ucis­
kow i i kapitalistycznem u 
wyzyskowi, walczył o bra­
terski sojusz z rosyjską kia 
są robotniczą, demaskował 
nacjonalizm polskiej burżu- 
azji i je j agentury praw icy 
PPS.

W latach 1 w o jny świato­
wej był jednym  z tych, k tó ­
rzy podnieśli sztandar w a łk i 
przeciwko wojnie. Dlatego 
nienawidziła go zarówno 
polska jak i obca reakcja.

Myślą i czynem, wiedzą i 
piórem służył sprawie re­
w olucji, w je j zwycięstwie 
w idz ia ł wyzwolenie ojczy­
zny.

W roku 1920 M archlewski 
stanął na czele Tymczaso­
wego Kom ite tu Rewolucyj­
nego — pierwszej próby u- 
stanowienia w Polsce w ła­
dzy socjalistycznej.*

Choć w iele la t spędził 
M archlewski poza krajem  
zawsze czul się związany z 
ojczyzną, z polskim  ruchem 
robotniczym. Do ostatnich 
swych dni b ra ł czynny u- 
dzial w polskim  ruchu re­
wolucyjnym , wspólkieru jąc 
Komunistyczną Partią  Pol­
ski, reprezentując polskich 
robotników  w  M iędzynaro­
dówce.

Znali i kochali Juliana 
Marchlewskiego robotnicy 
niemieccy. Przez w iele la t 
p iacował w niem ieckim  ru ­
chu robotniczym. Wraz z 
Karolem Liebknechtem, W il­
helmem Pieckiem i K la rą  
Zetkin  przewodził niemiec­
k im  rewolucjonistom

Znal; i kochali Juliana 
Marchlewskiego robotnicy 
rosyjscy. Wprost z niewoli 
niem ieckiej pospieszy! do 
K ra ju  Rad, by wiedzą swo­
ja i doświadczeniem służyć 
kra tow i socjalizmu

Znali i kochali Juliana 
M archlewskiego robotnicy 
całego świata. On to byl 
współzałożycielem i p ie rw ­
szym k ierow nikiem  M iędzy­
narodowej O rganizacji Po­
mocy Rewolucjonistom, k tó ­
ra niosła pomoc i otuchę

walczącym proletariuszom.
5 la t temu prochy Juliana 

Marchlewskiego przewiezio­
ne zostały do kra.iu. S kła­
da li mu hołd przedstaw i­
ciele narodu, hołd pamięci 
wielkiego Polaka, w ie lk ie ­
mu dziełu życia rew olucjo­
nistów. Składamy mu hołd 
każdym dniem pracy nad 
zbudowaniem socjalizmu — 
idei k tó re j cale swe ż.ycie 
poświęci! Ju lian  M arch lew ­
ski.

Dobrze jest mieć 
takich przyjaciół”

Spotkanie mieszkańców Warszawy 
z delegacją Rady Najwyższej ZSRR na V I  sesję Sejmu

(Obsługa własna)
7. różnych stron stolicy p rzyb y li 21 hm. do Hali M irow sk ie j mieszkańcy Warszawy na 

spotkanie z delegacją Rady Najwyższej ZSRR, która  bawi obecnie w naszym k ra ju . Wśród ty ­
sięcy ludzi, którzy w yp e łn ili Halę G w ard ii by ii robotnicy, urzędnicy, wojskowi, uczniowie.
Spotkaliśmy tu także dwóch To ci ludzie zgromadzeni tu

w  Ha li G ward i i  wznosil i domy, 
fabryk i,  uczelnie, szpitale — 
wznosil i swoją stolicę. I  co 
dzień spotykali  się z p rzyk ła ­
dami braterskie j pomocy K r a ­
ju  Rad w budowie Zerańskie j

młodych studentów, którzy do­
piero rozpoczęli naukę: Stani­
sława Kowalskiego i  Kazimie­
rza Wilińskiego. Obaj pochodzą 
ze wsi. Jeden ze Szczecińskiego, 
drugi z Warszawskiego. Spot­
kali się oni dopiero niedawno , Fabryk i Samochodów, Pałacu 
z Mariensztatem , MDM-em,  : K ultu r t i  i Nauki i  w i° lu  innych
Starówką. obiektów.

Niedaleko od nich stal j Przybyl i na spotkanie przy-  
Marian Mąkosa. Murarz Mąko- j jaźni. P rzyby l i  na to spotkanie 
sa zawarł znajomość ze stolicą 
kiedy leżała ic gruzach. Był to 
rok 1946. Od owego czasu M ar­
ian Mąkosa wybudował w  swej 
stolicy wiele domów. Chodzi 
teraz ulicami, które wówczas, 
kiedy przybył jeszcze nie is t­
niały .

z uczuciem serdecznej wdzięcz­
ności za ię nieustanną pomoc 
jaką nam K ra j  Rad okazuje na 
każdym kroku.

Kiedy Przewodniczący Sto­
łecznej Rady Narodowej tow. 
Albrecht w ita ł  naszych drogich 
gości ogromna Hala długo hu­
czała od oklasków.

(Dalszy ciąg na str. 4)

Przewodniczący ŚFMD 
-  Bruno Bernini pozdrawia 

młodzież polską
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Życzę wiele sukcesów młodzieży polskiej, budującej 
swą wolną ojczyznę, która z entuzjazmem przygotowuje  
się do V Światowego Festiwalu Młodzieży i  Studentów  
o Pokój i Przyjaźń.

BRUNO B E R N IN I

Wywiad z przewodniczącym SFMD B. Berninlm zamie­
ściliśmy w poprzednim numerze „Sztandaru Młodych“.

Rezolucja
uchwalona na spotkaniu

My, przedstawiciele ludności | Lud Warszawy wyraża 
Warszawy, zebrani na Zgro-; Wdzięczność narodom Związku 
madzeniu w dniu 21 marca j  Radzieckiego za wyzwolenie 
1955 r. — serdecznie witamy ! naszej stolicy, za braterską 
delegację Re-dy Najwyższej j pomoc okazywaną nam w jej 
Związku Socjalistycznych Re- j odbudowie, za codzienną i

Komunika! MSZ 
Związku 

Radzieckiego
M O SKW A. Agencja TASS 

ogłosiła następujący kom u­
n ika t M in isterstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR:

Ostatnio między rządami 
Zw iązku Radzieckiego, Pol­
skie j Rzeczypospolitej Lu ­
dowej, R epublik i Czechosło­
wackiej, N iem ieckie j Repu­
b lik i Demokratycznej, Wę­
gierskie j Republik i Ludo­
wej, Rum uńskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarskie j Re­
pu b lik i Ludowej i A lbań­
sk ie j Republik i Ludowej 
odbyły się — zgodnie z 
uchwałam i M oskiewskiej 
K on ferencji K ra jów  Euro­
pejskich w sprawie zapew­
nienia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie — konsul­
tacje dotyczące zawarcia u- 
kładu o przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wzajem nej 
ośmiu kra jów , które bra ły 
udział w Konferencji Mo­
skiewskiej.

W toku tych konsultacji 
u jaw n iła  się ca łkow ita  zgo­
dność poglądów rządów 
tych k ra jów  co do zasad 
takiego układu oraz orga­
nizacji wspólnego dowódz­
tw a państw — uczestników 
układu, które będzie utw o­
rzone w wypadku ra ty fika ­
c ji układów paryskich w 
celu zapewnienia bezpie­
czeństwa tych państw w 
im ię utrzym ania pokoju w 
Europie.

W konsultacjach rządów 
ośmiu kra jów  wziął także 
udział rząd C hińskie j Re­
p u b lik i Ludowej, k tó ry  zgo­
dził się całkow icie z p ro jek­
towanym i posunięciami.

O czym myślę 
przed Festiinaiem

Nadużywali wolności wyznania üb wrogiej roboty

Wyrok w procesie kierownictwa sekty
„ Ś w i a d k o w i e  J e h o w y 4'’

Przed Sadem Wojewódzkim r Po zdemaskowaniu prowadzonej 
w Łodzi odbył się niedawno | pod kie row nictw em  ośrodków 
proces przeciwko nielegalnemu I sekty w USA wrogie j, dywer- 
klerownictwu Stowarzyszenia syjno - szpiegowskiej dzialalno- 
,.Świadkowie Jehowy“ — Jano- j ści Scheidera i : innych, i ska- 
wi Lorkowi, Władysławowi | zaniu ich przez władze na su- 
Szklarzewlczowi, Tadeuszowi rowe kary więzienia — rozpo-
Chodarze, Mieczysławowi Cy- 
rańskiemu i Stanisławowi Na- 
białczykowi.

Oskarżeni, powiązani ściśle 
z zagranicznymi ośrodkami sek­
ty — przede wszystkim  w  USA. 
żerując na uczuciach re lig ij

czyna swą podziemną robotę 
tzw. kra jow y komitet, sekty 
„Św iadkow ie Jehowy“ , w skład 
którego wchodzą wszyscy oskar­
żeni.

Nadużywanie przez kierow-

publik Radzieckich, która przy­
była do naszego kraju z mi­
sją pokoju i wzięta udział w 
obradach Sejmu PRL.

My, mieszkańcy Warsza­
wy — miasto, które najbar­
dziej ucierpiało wskutek ostat­
niej wojny, zdecydowanie wy­
stępujemy w obronie pokoju, 
przeciwko tym wrogim silom, 
które dobrodziejstwa nauki 
chciałyby .obrócić przeciw ludz­
kości. Występujemy przeciwko 
pianom odbudowy hitlerow­
skiego Wehrmachtu, który we­
dług zamiarów jego imperia­
listycznych anglo-amer\kań­
skich protektorów ma znów 
nieść śmierć i zniszczenie na­
rodom miłującym pokój. Przy­
wracając codzienną pracą pię­
kno i świetność naszej sto­
licy, rozbudowując ją z nie­
znanym dawniej rozmachem, 
dajemy wyraz naszej głębokiej 
wierze w trwałość i niezwycię- 
żoność sit pokoju na świecie.

Nasza twórcza, ofiarna pra­
ca przy budowie Polski Ludo­
wej, rozwijanie jej potęgi go­
spodarczej i obronnej służy 
dziełu pokoju i umacniania 
bezpieczeństwa zarówno na­
szej Ojczyzny jak i innych na­
rodów Europy. Popieramy de­
klarację Sejmu PRL w spra­
wie naszej polityki zagranicz­
nej, która wyraża stanowczą 
wolę 'naszego narodu, walczą­
cego o utrwalenie pokoju i 
przyjaźń ..między narodami.

Lud Warszawy popiera ze 
wszystkich sil walkę narodów 
o odwrócenie groźby nowej 
wojny, o zakaz użycia broni 
atomowej i termojądrowej, o

szlachetną pomoc okazywaną 
naszemu narodowi w budowie 
socjalistycznej Polski. Prosirm 
Was, Towarzysze Deputowani I Mówił""o""akcji 
do Rady -Najwyższej ZSRR 
abyście przekazali narodom ra­
dzieckim od ludu Warsza-wy 
braterskie pozdrowienia i uczu­
cia głębokiej wiary w słu­
szność naszej wspólnej spra­
wy i w ostateczne zwycięstwo 
pokoju i socjalizmu.

5vv atowy

Tydzień Mioclz!eźy

fitedasiia w Lublinie
Światow y Tydzień Młodzieży 

rozpoczął się w Lub lin ie  uroczy­
stą akademią. Przybył na nią 
m. in. przedstawiciel SFMD — 
Duńczyk Vagn Joergęnsen, ocl 
miesiąca przebywający w Pol­
sce. Opowiedział on zebranym, 
w ja k i sposób młodzież duńska 
przygotowuje się dó Festiwali)

Drodzy
Towarzysze!
W miarę, ja k  

zbliża się Fe - 
stiw a l, coraz 
częściej o nim  
myślę. Tym i 
m oim i m yślam i
i zam iaram i chciałbym  się z 
Wami podzielić.

Jestem kie row n ik iem  piąte­
go oddziału kopaln i „B obrek“ 
i aktyw istą  zetempowskim. 
Niedawno, w lu tym  byłem na 
m iędzynarodowym s-potkaniu 
młodzieży Polski, Czechosło­
wacji i Niemiec w Magdebur­
gu. Dzięki temu mam wielu 
nowych serdecznych przyjació ł: 
Niemców i Czechów. Na tym 
spotkaniu jeszcze raz się prze­
konałem, ja k  wiele znaczy 
przyjaźń młodzieży różnych 
kra jów .

Bardzo byłem zadowolony na 
tym  spotkaniu z tego, że ¡nam 
praw ie na pamięć Kartę Gór­
niczą. Towarzysze z Niemiec 
zachodnich opowiadali m i o ży­
ciu górników  w W estfa lii, o 
strajkach, walce klasy robotn i­
czej, o poprawę bytu, o zjed­
noczenie Niemiec. Opowiadali 
w ja k ie j beznadziejnej sytuacji 
znajduje się górnik, k tó ry  za­
chorował lub u trac ił zdrowie 
Wtedy ja , opowiedziałem im 
o Karcie. Notowali wszystko: 
postanowili dokładnie przeka­
zać wiadomości o naszej Karcie 
m łodym górnikom  w Niemczech 
zachodnich. Na koniec popro­
sili mnie o zdjęcie. Przypusz­
czają, że wobec sytuacji gór­
n ików  w Niemczech zachod­
nich nasza Karta wyda im 
się czymś nieprawdopodobnym, 
niem ożliwym. Gdyby ktoś nie 
w ierzy! — pokażą mu moje 
zdjęcie z podpisem I powiedzą: 
ten towarzysz z Polski, nasz 
przyjaciel z kopalni „B obrek“ 
nam to opowiadał.

W Magdeburgu zaprzyjaźni­
łem się także z Erną W eickert, 
uczennicą, członkin ią FDJ. N ie­
dawno otrzymałem od Erny 
pierwszy lis t. N a jp ierw  donosi 
m i ona o różnych swoich o- 
sobistycb sprawach, a dalej

J ó z e f  Nowak 
KOPA NIA „BOBREK" 
woj. sialinogrodzkls

wymagającej 
wiele łia rtu  i poświęcenia — o 
zbieraniu przez młodzież Danii 
podpisów pod Apelem Wiedeń­
skim, o tradycjach współpracy 
ku ltu ra lne j polsko - duńskiej — 
o tradycjach w a lk i z h itle ryz­
mem.

Na zakończenie akademii od­
była się część artystyczna. (R)

Wielki Hankins Przedicst i w a ló wy

PRZ¥dE DZm 
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Zdjęcie 12 (cykl 1)

r.ictwo sekty wierzeń . re lig ij­
nych niektórych zacofanych i j nych dia celów ■ nie mających 
nieuświadomionych ludzi, nad- j z re lig ią nic wspólnego, spotyka
używali wolności wyznania i j się z coraz powszechniejszym : zniszczenie zroasów* broni ma- 
sumienia w celach wrogich I potępieniem zć strony zwykłych | smV(,j i.wi,,' .v v ) '
Polsce Ludowej, siali dyw ersję i członków sekty „Św iadkow ie 5 „ l , , ; ' ,  ; n ' , - J .
przez szkalowanie Polski Ludo- j Jehowy“ , którzy nie chcą mieć : , L. I ■ p a orI u ^ a celów po- 
wej. propagowanie trzeciej w o j- i nic wspólnego z szpiegowsko- 1 k-pjOWuMi. 
ny św iatowej oraz nawoływanie j dywersyjną działalnością kie- Z każdym dniem rośnie i 
do uchylania się od obowiązków i row nictwa sekty, nie chcą być j wzmacnia' się światowy front 
obywatelskich, jak np. służba w ! narzędziem w rękach wrogów ! ¡\\ któremu przewodzi
wojsku. Oskarżeni występowali j Polski Ludowej.
wrogo wobec spółdzielczości : ------------ -
produkcyjnej, wobec wspólza-
wodnictwa pracy, godząc tym Każeni brońmy wolności żeglugi
samym w podstawy ekonomicz- ! ---------------------------------------------

! Wyrokiem Sądu członkowie List marynarzy statku
kierownictwa sekty skazani zo-

>.J - D ą b ro w s k i“
D « ,n “ u a r i Z r  do marynarzy angielskich

'd  , 5 * " * « M j *  •  Z . . » . .  „Jarosław D ,-
p i  ¿LCl te r n jU n e iH  | § |  *  . browskt“ wystosowała do Zwią-

• Armii R a - j zku Marynarzy Wielkiej Kry-
Po _ zwycięstw e * _! ta nil list w sprawie maryna-

dzieckiej nad hitleryzmem o rzy statku „Prezydent Got- 
j impenalistjczn ’ ... twald", więzionych przez pira-

^ S S S S S m i f >  i»««« :- ■ c” nEk*Ł " k'" v ,k l' h- "

«SM w
wykonała 6 -¡a t¡¡¡

P la n v

Związek Radziecki. Zbudowa­
nie pierwszej w świecie elek­
trowni atomowej w ZSRR, a 
ostatnio udostępnienie nauko­
wych i technicznych doświad 
czcij z dziedziny badań Mo 
rnowych innym krajom, wśród 
nich Polsce — oto nowe przy­
kłady pokojowej polityki Związ­
ku Radzieckiego oraz jego 
przyjaźni i pomocy dla Polski.

38888
Przodująca w przemyśle mo-

™,oga Wytwórni 
Sprzętu Mc.hanicznego w An­
drychowie zameldowała w tveh 
cmach o wykonaniu przypada­
n o ™  n,ą Za<lań » * " * ' «-

★
21 bm. załoga kopalni „ jani- 

J?'1 ,, pierwsze w górnictwie za-
wvmnWała °  przeciterminowym wykonaniu zadań wydobyw­
czych I kwartału br. Do końca 
hm górnicy kopalni „Janina“ 
dadzą ponad plan kwartalny 
— jak się przewiduje — 16  ty­
sięcy ton węgla.

Tow . B ie r n i
przyjął deiegację 

flatly Najwyższej ZSRR

M im o panujących na Morzu 
Północnym i Ba łtyku silnych
sztormów' I dużego rozproszenia j przez aktywnych członków sek 
ryby — traw le ry  „D a im oru" ty.
d/.ięki w ysiłkow i załóg przekro- j w  myśl tych wytycznych jesz- 
czyły już wykonanie kw arta ł- i cze w 1949 roku oskarżeni wraz 
nego planu potowów. Do dnia /  ówczesnym kierownictwem  
M marca „Dalmor“ wykonał sekty, na k tóre j czele stał W il- 
I*->an , I’ war*n*11 w proc., 1 hełm Scheider, opracowują pla-

■jąc dotychczas dodatkowo 440 j ny tzw. akcji zimowej, tj. przej- 
UM* jśc ia  do roboty konspiracyjnej.

---------- -- — • 1 ście tym czytamy m. in.:k-r> 7SRR krajom  demoKiacji ,.
KO, t llin  w nie i i Zwracamy się do Was w spra- ,
ludowej wykot A. ją  członków I wie naszych kolegów, m aryna- 1 w  dniu 21 bm. I Sekretarz 
szczególnie czy i  ■ - rzy MS „Prezydent G ottw ald“  KC PZPR — Bolesław Bierut

którzy padli ofiarą napaści! w towarzystwie członków Biura 
czangkaiszekowców i zostali u Politycznego KC PZPR przyjął 
więzieni na Taiwanie. bawiącą w Polsce delegację

Drodzy koledzy. W ierzym y, że Rady Najwyższej ZSRR z prze­
noszę protesty przeciwko tym j  wodniczącym delegacji, Pr/,e- 
aktom bezprawia znajdą u Was wodniczącym Rady Związku 
poparcie.

Domagajmy się wspólnie, by 
r.ie gwałcono wolności żeglugi 
Grabieżcami statków polskich 
są przecież ci sami piraci, któ­
rzy w ie lokrotn ie  napadali na

sekty. . ,
Dla uaktywnienia tej działa l­

ności centrala światowa sekty 
mieszcząca się w Brooklynie w 
Stanach Zjednoczonych nasyła 
do Polski swych emisariuszy 
Stefana Bechuniaka i Pawła 
Muchaluka, którzy dokonują 
szeregu zmian w strukturze o r­
ganizacyjnej sekty,, a także prze­
kazują wytyczne na wypadek 
zdemaskowania szpiegowsko-dy- 
wersyjne j roboty prowadzonej

Najwyższej Rady ZSRR, Prze­
wodniczącym Komitetu Wyko­
nawczego Moskiewskiej Rady 
Obwodowej Deputowanych Lu­
du Pracującego Aleksandrem  ̂
Wolkowem na czele.

statk i bryty jskie . a ostatnio! Delegacji towarzyszył a m ba­
za top ili b ry ty jsk i statek „Eden- sador ZSRR w Polsce Nikołaj 
<jaie“ , M ichajtow.

Pod pręgierzem op in ii św iato­
wej niechaj staną nie ty lko  ci. 
którzy napadają na śtatk i u- 
prawiające pokojową, żeglugę, 
lecz i ci, którzy w ydają te 
zbrodnicze zlecenia.

W tej grupie sq dwie Polki. A 1 jakiego kraju 
sa pozosSaie dziewczęta? Przypatrz się uważnie 
zdjęciu i nie trudno będzie Ci odgadnąć, gdy 
podpowiemy, że kraj !cn słynie 1 dobrej stali. 3e- 
śli przyślesz prawidłową odpowiedź, weźnresz u- 
dział w losowaniu następujących nagród: AKOR­
DEONU, ROWERU MARKI „BAŁTYK", KSIĄŻEK, 
SKIEROWANIA NA BEZPŁATNY DWUTYGODNIOWY 
POBYT W DOMU WYPOCZYNKOWYM W ZAKOPA­
NEM, KASETEK Z KOSMETYKAMI, RADIOODBIOR­
NIKA MARKI „SYRENA“ ORAZ WIECZNYCH PlGR.

Gdy ponadto do kuponu 
konkursowego dołączysz 
kartkę I napiszesz — co 
wiesz o tym kraju w ogóle 
a w szczególności o tyciu 
pracy i osiągnięciach mlo 
dzieży tego kraju — bo 
dziesz miał szanso, te od 
powiedź Twa zostanie o 
publikowana w „Sztandarze 
Młodych“, w nagrodę za 
co otrzymasz zaproszenie 

\pprawniajoce do

Z ob rad
Sejmowe] Komisji 
Fnscy i  Zdrow ia
21 bm. odbyło się, pod prze­

wodnictwem posła Wojasa, po- 
r Jedzenie Sejmowej Komisji

| Pracy i Zdrowia. Członkowie 
Komisji rozpatrzyli projekty 

| budżetu na r. bież. — Minister- 
1 siwa Zdrowia, Głównego Ko- 
i rńtctu Kultury Fizycznej ł Ko­
mitetu do Spraw Turystyki.

Najw ięcej uwagi poświęcili 
członkowie kom isji zagadnie­
niom zdrowia.

Członkowie K om is ji wska­
zywali na liczne braki, istnie­
jące w działalności służ - 
by zdrowia. 'Przede wszystkim 
podkreślano konieczność zw ięk­
szenia wciąż niedostatecznych 
choć coraz poważniejszych w y ­
s iłków  w celu podniesienia 0- 
p ieki zdrowotnej nad ludno­
ścią wiejską.

Inne postulaty wysunięte 
przez członków Kom isji pod a- 
dresem Min. Zdrow ia są nastę­
pujące: dążyć do usprawnienia 
dystrybuc ji leków 1 poprawy za­
opatrzenia aptek, zapewnić le­
pszy transport służbie zdrowia, 
a szczególnie stacjom pogotowia 
ratunkowego, podnieść poziom 
działalności mającej na celu po­
prawę stanu sanitarnego, szcze­
gólnie na wsi, rozwinąć dzia ła l­
ność lecznictwa zapobiegawcze­
go.

O m awiając pro jekt budżetu 
G K K F  i Kom itetu do Spraw 
T urys tyk i wskazywano na unin- 
sowienie sportu i tu rys tyk i w 
roku ubiegłym oraz na fakt, że 
projekt ten przeznacza na le ce­
le bardzo poważne fundusze. 
Posłowie wysunęli szereg dezy­
deratów pod adresem G KKF, 
stw ierdzając m. mn.. że błędem 
w jego dotychczasowej pracy 
był brak współpracy ze Związ­
kiem Młodzieży Polskiej.

pisze: „ M y
wszystkie sobie 
życzymy, żeby 
ju ż  nie było  
więcej w o jny  
na świecie i na 
pewno są to  
też 1 Wasze ży­

czenia. Ja sama dobrze pozna - 
łam zło wojny, mój tatuś zgi­
nął w  czasie wojny".  Na zakoń­
czenie Erna pisze: „Zasyłam pol­
skiej młodzieży pozdrowienia. 
Wierzę, że wspólnie wyw alczy­
my pokój na całym świecie. 
Wszyscy razem będziemy bro­
nić sprawy zjednoczenia Nie­
miec i tego, żeby między nami 
był pokój“ .

Na drugie j stronie znajduje 
się tłumaczenie polskie: są­
siadka Erny, trochę umiejąca 
po polsku postanowiła p rze tłu ­
maczyć lis t, licząc — jak pisze 
Erna — że spraw i nam tym  
orzyjemność. A le porównanie 
tekstu obu lis tów  wskazuje, że 
sąsiadka Erny była nie ty lko  
tłumaczką, dodała jeszc/e w ie­
le od siebie. Pisze ona: „M y  
młodzież niemiecka, będziemy 
walczyć o zgodność świata do­
kąd nam starczy sił i k rw i  
10 żyłach“ .

Ten lis t ucieszył mnie nie 
ty lko  osobiście. Jest m i po­
trzebny. Ten list, a przede 
wszystkim czyny moich przy­
jaciół z Niemiec zachodnich — 
to moje argumenty, k tó rym i 
chcę wszystkim  niedow iarkom  
udokumentować, że mamy tam 
wspaniałych sojuszników — 
tak jak  my jesteśmy ich so­
jusznikam i Vv walce o pokojo­
we zjednoczenie Niemiec.

Przygotowania do Festiwalu 
powinny bowiem uświadomić 
całej młodzieży ogromną potę­
gę, jaka tk w i w sojuszu m ło ­
dzieży świata, walczącej o po­
kój. Dopiero, gdy zrozumiemy 
to w całej Dełni, bodziemy do 
te j „p u li solidarności“ , chcieli 
dołożyć ja k  najw ięcej. Towa­
rzysze w Niemczech zachodnich 
i innych kra jach kap ita lis tycz­
nych liczą na nasze poparcie 
i chcą w naszej potędze w i-

M yśłę też, że u nas w ko­
palni jest w iele do zrobienia, 
do poprawienia. W moim, p ią­
tym oddziale dokonaliśmy już. 
ostatnio zmiany na lejjsze. Po­
zbyliśm y się kilkudziesięciu 
bumelantów i migaczy, k tó rzy  
obciążali ty lko  nasz oddział. 
Przeciętna wydajność pracy 
wzrosła o 6 do 7 procent. Na 
I I  Zjeździć ZMP, w  czasie 
spotkania z w icem in istrem  
W aniołką prosiłem go o kom ­
bajn „Donbass -  2“  dla naszego 
oddziału. Jeśli dostaniemy ten 
kombajn — wtedy dopiero ru ­
szy robota! M arzym y wszyscy 
o tym kom bajnie ! chcieliby­
śmy go mieć przed Festiwalem.

W ielu młodych ludzi z na­
szego oddziału m yśli o tym  
jak ie  podjąć zobowiązania, 
czym .przyw itać Festiwal. 
M ój im ienn ik Józef Nowak, 
Bem, przodujący brygadziści, 
dzięki swojej, d o b re j,; prawdzi­
w ie ofia rne j pracy stanęli w  
pierwszych szeregach m łodzie­
ży. Nie ty lko  oni zresztą ma­
rzą o wyjeździć na Festiwal. 
Trzeba, ab.y organizacja zetem- 
powska pomogła im ca łkow i­
cie na to-zasłużyć.

1 ja bardzo pragnąłbym po­
jechać na Festiwal, dlatego 
chcę jeszcze podciągnąć swój 
oddział. W Magdeburgu obie­
cywaliśm y sobie z przy jac ió ł­
m i, że spotkamy się niedługo
— w  Warszawie na Festiwalu. 
Chciałbym  ich zobaczyć, uści­
snąć im dłonie i powiedzieć — 
dobrze pracowaliśmy; rozejrzcie 
się po naszym k ra ju , zobaczcie 
co i ja k  budujemy. Budujem y
— z myślą nie ty lko  o sobie.

Porozumienie 
polsko-chińskie 

o wymianie
towarowej i płatnościach
W rezultacie rokowań handlo­

wych przeprowadzonych w at­
mosferze przyjaźni i wzajemne­
go zrozumienia zawarte zostało 
dnia 21 marca br. w Pekinie 
między Rządem Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej a Cen­
tralnym Rządem Ludowym 
Chińskiej Republiki Ludowej 
porozumienie o wymianie towa­
rowej i płatnościach na rok 
1935

\

P lenum  ZW ZMP w  Stalinogredzie

21 bm. Ambasador ZSRR w 
Polsce N. Micha,jlow wydał w 
salach Ambasady przyjęcie z 0 - 
kazji pobytu w Polsce delegacji 
Rady Najwyższej ZSRR.

3-dnSowego 
uczestnictwa 
w Festiwalu

(Na stronie 3 tnoldrlesz ku­
pon konkursowy)

(Obsł. w l.j W ostatnich dniach 
odbyło się w Pałacu Młodzieży 
im. Bolesława B ieruta w  S ta- 
linogrodzie rozszerzone Plenum 
ZW ZMP.

Na plenum obecni by li: se­
kretarz K W  PZPR tow. K o r­
czyński, sekretarz ZG ¿ łdP 
tow. Szydlak i k ie row n ik  w y ­
działu młodzieży robotniczej 
ZG ZMP tow. Michetłkiewicz.

W  obradach brało udzia ł 0- 
koło 100 osób. Referat o pracy 
stalinogrodzkie j organizacji w  
św ietle uchwał I I  Zjazdu Z M P js ie  wiosennym,

i I I I  Plenum KC PZPR, wygło­
s ił przewodniczący ZW ZM P 
tow. Zdzisław Grudzień.

Dyskusja u jaw n iła  szfreg 
braków w  dotychczasowych 
metodach pracy organizacji 
ZMP. Wiele było również 
k ry ty k i pod adresem P re ­
zydium ZW. Plenum s tw ie r­
dziło poważne braki w dz ie ­
dzinie wzrostu organizacji 
ZM P po I I  Zjeździć oraz słabą 
pracę nad zapewnieniem m ło­
dzieży dobrej roz ryw k i w  okre- 

K. T.

Konkurs 
festiwalowy 

na firn o
W związku z V Świato­

wym  Festiwalem Młodzieży 
i S tudentów Centralny U- 
rząd K inem atografii, Ko­
m itet do Spraw T urystyk i, 
Głów.ńy K om ite t K u iiu ry  
Fizycznej, i Centralna Ra­
da Związków Zawodowych 
ogłaszają konkurs na ama­
torski film  wąskotaśmowy 
pod hasłem „Nasza m ło­
dzież“ .

Konkurs przew iduje na­
stępujące grupy tematycz­
ne: turystyka i kra joznaw ­
stwo. sport, osiągnięcia sor 
cjalne. ku ltu ra  i sztuka. 
Poza film am i o młodzieży 
które, pow inny stanow.ć 
główny n u rt prac kon ku r­
sowych, będą przyjm owane 
również film y , objęte w y­
żej wym ienionym i grupa­
mi tem atycznym i, a nie po­
dejmujące zagadnień m ło­
dzieżowych w sposób bez­
pośredni.

Przewidziane są nagrody 
pieniężne: 1-sza 8 tys. zł, 
dwie drugie nagrody po 5 
tys. zl oraz 1 trzecich po 3 
tys. zł. Termin nadsyłania 
prac konkursowych upływa 
z dniem 15.X. 1955 r.

Bliższe szczegóły doty­
czące konkursu można 0- 
trzymać w redakcji m ie­
sięcznika ..K inotechnik" 
Warszawa, Ul. Żuraw ia 24a.



Miano gospodarza Festiwalu
—  z o b o w i ą z u j e

P rz e m ó w ie n ie  p rz e w o d n ic z ą c e j Z G  Z M P  to iu . H . J a w o rs k ie j 

na  K ra jo w e j N a ra d z ie  A k ty w u  S p o r to w e g o
Chciałabym  nawiązać do w y ­

powiedzi pierwszego mówcy, 
występującego w 'dyskusji, a 
m ianow icie do wypowiedzi to w. 
S trogulskiego z Poznania *). W y­
daje m i się, że bardzo słusznie 
uchw yc ił on główny problem, 
związany z przygotowaniam i 
do Festiwalu — jak związać 
zainteresowania każdego mlo 
dego człowieka w Polsce z tym, 
eo się będzie działo w Warsza­
wie w sierpniu, podczas Festi­
walu.

Nie trzeba chyba wyjaśniać 
ogromnego politycznego zna­
czenia Festiwalu, w ie lk iego 
międzynarodowego spotkania 
młodzieży, które przyczyni się 
do umocnienia przyjaźni m ło ­
dzieży caiego świata, które ma 
być bardzo realnym  wkładem  
m łodzieży w w alkę o pokój.

Do Festiwalu musimy 
się dobrze przygotować
Z tych odgłosów, ja k ie  Fe­

s tiw a l w yw o ła ł już  na świecie, 
ja k ie  dochodzą do M iędzynaro­
dowego K om ite tu Festiw a low e­
go. w iemy, że Festiwalem  za­
interesowały się także organ i­
zacje, bądź grupy m łodzieży w 
różnych krajach, k tóre dotych­
czas nie m ia ły  żadnego kon tak ­
tu nie ty lk o  z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludowej, a w  te j liczbie 
z Polską, ale rów nież ze Św ia­
tową Federacją M łodzieży De­
m okratycznej, a co w ięcej — 
nawet ze św ia tow ym  ruchem 
obrońców pokoju.

W Festiwalu weźmie udział 
bardzo duża liczba młodzieży 
polskiej, bo około 140 tysięcy. 
Każdy z uczestników Festiwa­
lu spośród m łodzieży polskiej 
będzie m ia ł możność bezpośred­
niego zetknięcia się, bezpośred­
nich rozmów z przedstaw icie­
lam i m łodzieży zagranicznej i 
oczywiście postawa każdej 
dziewczyny i każdego chłopca 
— uczestnika Festiw a lu będzie 
m ia ła ogromne znaczenie, ogro­
m ny w p ły w  na to. z ja k im i 
uczuciami, z ja k im i m yślam i 
przedstaw iciele młodzieży świa­
ta w yjadą z Polski. Chodzi 
przecież o to. aby nasza m ło­
dzież um iała pokazać i zapre­
zentować tym  ludziom  cały

Wiesław Lewandowski

Ciężko żyć 
asekurantom
Był przed Zjazdem działacz 
który
na instrukcje czekał 
z góry
Często bywał jednak 
przy tym: 
z dołu bity, 
z góry bity.
Dziś też ciężki 
niby otów

na odgłosy czeka 
z dołów, 
by skierować 
gdzieś do góry 
sprawozdawczej 
stos lektury.
Lecz znów krzyczą 
i w tym kłopot 
ci ćo nad nim są 
i eo pod. 
ci co super 
i ci co sub. 
że ma drętwy 
pracy sposób.
Z  góry chcą bić 
*  do. u chcą bić, 
mówiąc myśl!
1 w teren, w głąb idt,
A on
wszystkim im się dziwi 
że są
tak niesprawiedliwi. 
Toć on w niczym 
nic zawinił 
zawsze, wszędzie 
chciał po Unii.
Skąd działania 
smutny finał?
Skoro pałki

nie przeginał. 
Mówią, żc 
okresy oba 
jednakowo 
płyną sennie 
żaden styi 
się nie podoba 
ani ten nie, 
ani ten nić. 
K rytykują go 
i krzyczą 
z zasługami 
się nie liczą, 
z góry manto, 
z dołu manto, 
ciężko żyć 
asekurantom.

swój dorobek, wszystkie zdo­
bycze. które dał je j nasz ustró j 
i wszystkie osiągnięcia w róż­
nych dziedzinach życia, w  p ra ­
cy i w nauce, w  ku ltu rze  i w 
sporcie. Chodzi również o to. 
aby młodzież p o tra fiła  później 
przenieść atmosferę Festiwalu 
i ten jego cały po lityczny, k u l­
tu ra lny  i sportowy dorobek do 
m ilionów  po lsk ie j młodzieży.

Sam Festiwal i okres poprze­
dzający go ma ogromne znacze­
nie wychowawcze dla naszej 
m łodzieży, pozwoli nam bar­
dziej niż k ie dyko lw iek  rozw i­
nąć wśród m łodzieży uczucia 
in te rnacjona lizm u przez lepsze 
poznanie m łodzieży innych k ra ­
jów , zapoznanie z w arunkam i 
je j życia i pracy, z je j walką
0 wolność, pokój i demokrację. 
Okres ten sprzyja budzeniu 
wśród naszej młodzieży słusz­
nej dum y narodowej z osią­
gnięć naszego k ra ju , słusznych 
am b ic ji, ażeby w czasie Festi­
w a lu  pokazać ten cenny doro­
bek we wszystkich dziedzi­
nach.

Jak będą wybierani 
delegaci na Festiwal

Jakie chcemy przyjąć meto- 
j dy pracy wśród po lskie j m ło- 
| dzieży w  okresie poprzedzają­
cym Festiwal, tak  żeby ją  ja k  
na jbardzie j zainteresować tym  
w ie lk im  wydarzeniem , żeby

1 rzeczywiście poważnie się do 
niego przygotowała? Tą podsta-

; wową metodą ma być szeroki 
ruch współzawodnictwa o 
udział w Festiwalu.

Uczestnicy Festiw a lu będą 
w yb ieran i na masowych ze­
braniach całej m łodzieży w  za­
kładach pracy, we wsiach i w 
szkołach. Będą to ci. których 
młodzież uzna za najlepszych.

■ za na jbardzie j godnych repre­
zentowania je j na Festiwalu. 
Chodzi o to, żeby wśród tych 
najlepszych b y li ci, którzy w y ­
różnią się w pracy, przodow ni­
cy w  przemyśle i na ro li. ra ­
c jona liza torzy naszej p roduk­
c ji, żeby by li i działacze spo­
łeczni i działacze polityczni. 
Chodzi rów nież o zapewnienie 
reprezentacji ludzi, którzy w y­
różn ili się w  naszym życiu k u l­
tu ra lnym , a w ięc m łodych 
działaczy k u ltu ry , młodych 
tw órców  i tych, którzy się w y­
różn ili w sporcie — dobrym i 
w yn ikam i, ja k  i pracą organ i­
zatorską na w si i w  mieście.

Rozszerzyć udział 
młodzieży w ruchu 

sportowym i uprawianiu 
sportu

Bardzo ważną częścią Festi­
w a lu  będzie sport, bowiem 
równocześnie z Festiwalem od­
będą się I I  M iędzynarodowe 
Igrzyska ' Sportowe Młodzieży. 
Jeżeli chodzi o  przygotowania 
do Festiwalu w dziedzinie spor­
tu to wydaje się, że trzeba do­
strzegać tu dw ie sprawy.

Jedna to wyłonienie i przygo­
towanie naszej reprezentacji na 
Międzynarodowe Igrzyska Spor­
towe Młodzieży. Zależy nam 
na dobrym  przygotowaniu zawo­
dn ików . aby osiągnęli ja k  na j­
lepsze w y n ik i i' za ję li ja k  na j­
lepsze m iejsca w  tych Ig rzy­
skach.

W ydaje się jednak, że równie 
ważne, a może nawet ważniej­
sze, bo mające znacznie szerszy 
zasięg — jest rozszerzenie na­
szego ruchu sportowego, zwłasz­
cza rozszerzenie udziału mło­
dzieży w ruchu sportowym i w 
uprawianiu sportu.

W ydaje się, że okres przygo­
towań do Festiwalu szczególnie 
sprzyja osiągnięciu w  tej dzie­
dzinie pozytywnych w yn ików . 
Sprzyja temu i współzawodnict­
wo sportowe dla uczczenia Fe­
stiw a lu. którego regulam in zo­
stanie dziś na naradzie uchwa­
lony.

Okres przygotowań do Festi­
walu we wszystkich dziedzi­
nach życia i pracy naszej mło­
dzieży, a więc również i w 
sporcie, nasza organizacja ZM P- 
owska, Zarząd Główny ZM P u- 
wraża za ecntralną sprawę w 
pracy ca’ego naszego Związku 
w najbliższym okresie. Okres 
ten sprzyjać będzie n iew ą tp li­
w ie również poważnej zmianie 
stosunku organizacji ZM P-ow- 
skie j, kół ZM P i,  zarządów 
ZM P — do sprawy ku ltu ry  f i ­
zycznej i sportu. Sprawa ta łą­
czy się nierozerwalnie z wn io­
skami. jak ie  wyciąga całą o r­
ganizacja 7. uchwał I I  Zjazdu 
ZMP. których myślą przewod­
nią było: być bliżej młodzieży, 
bliżej je j codziennych potrzeb 
i zainteresowań, lepiej te po­
trzeby i zainteresowania zaspo­
kajać.

Oczywiście — nie jest spra­
wą byna jm ń ić j ła tw ą  pełne za­
spokojenie potrzeb młodzieży w  
zakresie sportu i wychowania 
fizycznego. Zdajem y sobie do­
skonale sprawę z tego. że na­
potykam y i napotykać będzie­
my w  te j dziedzinie na poważ- 
ne trudności, przede wszystkim  
trudności na tury  gospodarczej i 
linahsow ej, bó środki m ateria l­
n i,  które nasze państwo może 
na te cele przeznaczyć, m imo 
że rosną z roku ną rok. nie 
pokryw a ją  w pełni potrzeb. 
N iem nie j jednak wydaje się, 
że można przy większym wy­
siłku lepiej po prośłu gospoda­
rować tym, co jesteśmy w sła-

! nie zapewnić naszej młodzie­
ży. Dotyczy to  zarówno słusz- 

jn iejszego rozdzia łu — przez 
j powołane do tego ins ty tuc je  —
; tych m ateria lnych środków, 
i k tóre państwo nasze przezna­
c za , ja k  i lepszego rozstaw ie- 
1 nia kad r w  naszym ruchu spor- 
I tow ym  itp. W ymaga to oczy­
wiście bardzo dużych w ys iłków  

|.wszystkich ins tanc ji i organ i- 
; zacji, k tóre obowiązane są 
| troszczyć się o sprawy m łodzie­
ży. o je j potrzeby, a więć rów - 

j  nież o je j potrzeby w  zakresie 
upraw ian ia  sportu.

Poprawa pracy ZM P w  ruchu 
sportowym będzie następowa­
ła równolegle z polepszeniem 

i całej pracy ZM P.
I Dotyczy to w  całej rozcią- 
j glości naszej Z M P -ow skie j or- 
i ganizacji. Zdajem y sobie spra­

wę. że nie ła tw o  będzie prze- 
| łam ywać n iew łaściw y stosunek 
organ izacji i ins tanc ji ZM P do 
spraw sportu i k u ltu ry  fizycz- 

| nej. Korzenie braków  w  te j 
dziedzinie tk w ią  przecież w 

I bardzo poważnym  oderwaniu 
1 się ins tanc ji ZM P-owskich od 
! codziennego życia młodzieży.
| D latego też poprawa w  te j dzie- 
\ dżinie, w dziedzinie sportu, bę- 
j dzie oczywiście następować ró- 
j wnolegle z tym , ja k  w  ogóle 
| organizacja ZM P-owska szero­
kim  frontem  popraw iać będzie 
swoją pracę, coraz bardziej 

i zbliżać się do młodzieży, coraz 
lepie j znać je j zainteresowania 
i potrzeby, i zaspokajać je.

Okres przed f es tiw a io w y  po­
w in ien  przyczynić się do po­
praw y pracy organ izacji ZM P- 

1 ow skie j, cło nawiązania przez 
! nasze instancje ZM P-owskie 
j  ściślejszej w ięzi z młodzieżą,
| Chodzi nam o to, aby skupić 
i wokół idei Festiw a lu nie ty l- .  
ko ZM P-owców. ale całą m ło- 

■ dzież polską. Chodzi o to, aby 
wśród wybranych przez m ło­
dzież uczestników Festiwalu 

; by li nie ty lk o  ZM P-owcy, ale 
j również młodzież niezorganizo- 
| wana. I to oczywiście będzie 
I wym agało od naszych instancji 
ZM P-owskich pracy szerokim  

j  frontem , szerokiego dotarcia do 
; młodzieży, D latego też okres 
przygotowań do Festiwalu 
sprzyjać będzie rów nież polep- 

j  szeniu pracy organizacji ZM P- 
ow skie j w dziedzinie sportu.

Rozwijać i wykorzystać 
inicjatywę młodzieży

Nasze koła i zarządy ZM P - 
owskie m ają możność rozw in ię- 

jc ia szerokiej in ic ja tyw y , by 
; przyczynić się do umasowienia 
\ sportu. Są przecież do pomy- 
: ślenia w  tym  okresie {x>prze- 
: dzającym Festiwal różnego ro- 
i dzaju a trakcyjne im prezy spor­
towe. przyciągające młodzież 
do sportu. Trzeba będzie roz­
w inąć wśród młodzieży szeroki 
ruch społecznego budownictw a 
urządzeń sportowych. Bardzo 
pożądaną form ą będą spotka­
nia młodzieży z czołowym i 
sportowcam i, zwłaszcza w o- 
kresie przedfestiw alowym , z ty ­
m i, którzy b ra li udział w  m ię­
dzynarodowych zawodach, w y­
jeżdżali za granicę i będą mo­
g li . m łodzieży sporo opow ie­
dzieć o swoich wrażeniach z 
pobytu za granicą, o życiu m ło­
dzieży innych kra jów . Wiele 
zresztą fo rm  można wym yślić, 
aby ożyw ić ruch sportowy

[ wśród młodzieży. Oczywiście. 
| że rozw inięcie takiego maso- 
j  wego ruchu w przygotowaniach 
| do Festiwalu w dziedzinie apor- 
| tu wymagać będzie w ys iłków  
zarówno ze strony Głównego 

j  K om ite tu  K u ltu ry  F izycznej jat: 
i terenowych K om ite tów  k u ł -  

| tu ry  F izycznej i zrzeszeń spot- 
j  towych, a w  ogrom nej m ierze 
j  — od naszych zarządów ZMP.

Zarząd G łów ny ZM P  sta­
w ia  przed całym  aktyw em  

j  ZM P -ow skim  ja ko  bardzo waż- 
] ne zadanie w  ogólnych przygo- 
| towaniach do Festiw a lu  — 
i większą aktywność organizacji 
| ZM P w masowym ruchu spor- 
! towym . A k ty w  nasz lep ie j ro- 
| zumie po I I  Zjeździe znaczenie 
i .sportu i wychowania fizyczne- 
i go w  działa lności wśród m ło- 
; dzieży i dlatego można być 
\ przekonanym, że w  okresie 
przygotowań do Festiwa lu nie 
będzie on szczędził w ys iłków , 
aby i w  te j dziedzinie lepie j 
niż dotąd pracować. Jeżeli uda 
nam się rzeczywiście ulepszyć 

| pracę naszego ak tyw u  ZM P w 
dziedzinie sportu, nawiązać ści- 

i śłejszą współpracę z ogniwam i 
ruchu sportowego, to po tra fim y 
osiągnąć dw ió rzeczy:

po pierwsze dobrze przygoto­
wać się do Festiwalu i po dru­
gie — osiągać znacznie trw al­
sze wyniki, a mianowicie stwo­
rzyć mocniejszą podstawę do 
dalszego rozwoju sportu i do 
lepszej pracy w  ruchu sporto­
wym całego naszego Związku.

*) S p raw o zd an ie  z K ra jo w e j N a- 
I ra d y  A k ty w u  S p o rto w e g o  zam ie - 
i tc i l iś m y  w  „S z ta n d a rze  M ło d y c h "
; n r  68 (1518).

Dom Młodego Robotnika  
im. 7.. Kosmodemiańskie j 
w  Łodzi o trzym ał I  m ie j ­
sce we współzawodnictwie. 
ta 2-gim. półroczu 1954 ro ­
ku  oraz sztandar przechod­
ni Zarządu Głównego ZMP.  
W domu tym  mieszkają  
młode robotnice, pracujące, 
w  łódzkich zakładach prze­
m ys łu  wełnianego. Organ i­
zacja Z M P  i  samorząd 
DMR troszczą się n zapew­
nienie młodzieży rozryw k i.  
W domu tym. odbywają się 
często odczyty, imprezy a r ­
tystyczne, wieczorki tave.cz 
ne. Mieszkanki domu po­
siadają własny zespół ba­
letowy.

F o to : S z a rfh a re  (C A F)

TO W ARZYSZU
REDAKTORZE!

In s ty tu t  N a u k o w o -B a ­
daw czy  P rze m yś lu  K on  
se rc o w e g o  p ro w a d z i 7 
pow odzen iem  prace  nad 
zastosow aniem  e n e rg ii 
a to m o w e j do d łu g o trw a ­
łego pr7 .ec liow y w a n ia  
w a rz y w .

Na z d ję c iu : (obok) Ł u ­
bów  A re h lp o w a , p ra - 
ro w n ik  n a u k o w y  In s ty ­
tu tu  bada w  la b o ra to ­
r iu m  w p ły w  p ro m ie n i 
ppn im a na z ie m n ia k i. 
(Z d ję c ie  g ó rn e ): W śród 
z iem n iakó w ’ um ieszczo­
no r u r k i  z r a d io a k ty w ­
nym  k o b a lte m , k tó re g o  
a to m v  ro zp a d a ła  sie » 
w y d z ie la ją  p ro m ie n ie  
gam m a. P ro m ie n ie  
w s trz y m u ją  k ie łk o w a ­
li e z ie m n ia k ó w  w  c ią ­
gu Jednego do dw óch  
lat..

F o to  — C A F

A teraz
Suita Biłgora jska

W tedy, przed 7 la ty , gdy i 
Zespół powstawał, b y ł po dwa- 
kroć m łody. W pierwszym  rzę­
dzie młodością każdego kolek­
tyw u, k tó ry  dopiero co się po­
czął. k tó ry  się tworzy. A po 
w tóre  — z uwagi na swoich i 
członków. W 1948 roku były 
to w  dużej części k ilkunasto le t­
nie dzieci pracow ników  lube l­
skich rad narodowych.

Dzis ia j zespól liczy około 100 
osób. D zis ia j wszyscy jego 
członkowie ..w ydorośle li“ , każdy 
pracuje zawodowo, a wieczorem 
chętnie przychodzi na próby. 1 
śpiewa, tańczy lub gra.

K ie row n ic tw o  zespołu leży w  : 
odpowiedzialnych rękach m iło ­
śników i znawców lubelskiego 
fo lk lo ru . W ik to r W aśkowski dy­
ryguje. znany kom pozytor A le ­
ksander B ryk  jest k ie row n ik iem  
muzycznym, a ob. K an iorow a 
wszystkim  po trosze, choć zaw­
sze z pasją i znajomością rze­
czy.

W swoim repertuarze Zespól 
Pieśni i Tańca Z iem i Lube lskie j 
ma szereg pięknych, w ydartych 
z zapomnienia pozycji. Suita 
Lubelska •— B ryka należy z 
pewnością do najp ięknie jszych 
w idow isk ludowych, w muzyce, 
pieśni i tańcu dając szeroki 
obraz fo lk lo ru  tej ziemi.

Zespól Ziem i Lube lsk ie j oprą- 
i co w  uje coraz to nowe pieśni 
! i tańce swojego województwa 
wydobywając całe ich piękno i 
przekazując je  społeczeństwu. ; 
Charakter więc jego pracy jest 

j  ze wszech m ia r odkrywczy.
Obecnie, przed Festiwalem,

: w re  tu szczególnie natężona 
| praca nad Suitą B iłgora jską. Bę 
i dzie ona stanow iła zasadniczą 
i nutę programu, ja k i zespól lu ­
belski przygotowuje na Festi­
wal.

Grupa doświadczonych zbie­
raczy fo lk lo ru  wyjeżdża w  te-

ren, na wieś b iłgorajską. Za­
pewniam was, żeby nie wrócić 
ze wsi z pustym i rękam i, trzeba 
mieć dużo doświadczenia w 
te j trudn ie jsze j od innych pra­
cy. Można się bowiem  nasłu­
chać w  terenie różnorodnych 
pieśni, napatrzeć tańców i w ró ­
cić bez m ateriału . To osłucha­
nie się z melodyką danego, nie­
w ielk iego choćby regionu jest 
oczywiście konieczne, ale nie 
wystarczy. Trzeba umieć pod­
patrywać nie ty lk o  figu ry  
tańca. Chcąc zebrać matę - 
r ia ł do suity, chcąc: dać mu w ła ­
ściwą, a w ięc zgodną ze zwycza­
jam i regionu oprawę, trzeba 
wiedzieć, ja k im  ruchem chłop­
cy w ie jscy w ita ją  się z sobą. 
a ja k im  z dziewczętami i sta r­
szymi kobietam i. Będąc na we- 
selu trzeba umieć Odróżnić, co 
ze sposobu bycia należy do ge­
stów okolicznościowych, a co 
stanow i regułę dnia codzienne­
go.

Ekipa Zespołu Pieśni i Tańca 
Ziem i Lube lsk ie j w róciła z B ił­
gorajskiego 7. bogatym m ateria­
łem pieśni obrzędowych, melo­
dyjnych, w yb ija jących  się ży­
w iołowością. to znów zawodzą­
cych smętkiem  przyśpiewków , 
ciekawych, zanikających już ko­
rowodów i tańców. N iektóre 
pieśni np. pańszczyźniane sięga­
ją  zdaniem zbieraczy fo lk lo ru  
X V I I  w ieku. I tak i „św ieży“ 
nieópracowany jeszcze m ateria ł 
wzięto po powrocie do Lub lina  
na warsztat. W ięc opracowano 
go muzycznie, rozpisano na po­
szczególne partie  głosowe, w p le­
ciono w regionalny taniec. Na­
stępnie trzeba było dokonać w y ­
boru tematycznego. I tu szcze­
gólną rolę m ia ł do spełnienia 
autor scenariusza.

Dopićro gdy scenariusz był 
gotów można było przystąpić do

prób w  poszczególnych sek­
cjach.

O rkiestra  ćw iczyła więc partie 
\ muzyczne, zespół taneczny tań- 
! ce, chór — pieśni i przyśpiewki.
: Chór musi zresztą także w y ­
ćwiczyć się w  poruszaniu się na 

: scenie. W czasie akc ji, jest 
on aktyw nym  uczestnikiem  ca­
łego w idow iska. W ogóle całość 

| m usi być sharmonizowana w 
ruchu. W czasie całej su ity  nie 

! może być ani jednego momentu 
; statycznego. Ciągle coś się dzie­
je. Całość musi być wytańczo­
na. wyśpiewana i umuzyczniona.

Tem atyka S u ity  B iłgo ra jsk ie j 
jest na wskroś współczesna, 

i Sprawa awansu przodownika 
i  prący na wsi, jego życie zawo­
dowe i osobiste, c iekawy kon­
f l ik t  uczuciowy. Uroczystość zaś 
odznaczenia przodującego tra k ­
torzysty daję okazję do odśw ię t­
nego zebrania młodzieży, na 

i któ rym  dziewczęta śpiewają 
1 Piękne stare pieśni ludowe. 
Jedynie w przyśpiewkach w pro- 

i wadza się treści aktualne, w ią- 
j żące całość i nadające określony 
I przebieg akcji.
j
| Takie są założenia autorów 
j S u ity  B iłgo ra jsk ie j i je j w yko - 
! nawców, członków Zespołu Pie- 
I śni i Tańca Z iem i Lubelskie j.

Myślę, iż można mieć uzasad- 
| nioną ' nadzieję, że piękny ten 
i zespół zobaczymy na ogólno­
polskim  festiw a lu  w Warszawie.

R. M IC H A LS K I

Zdarzają się takie wypadki, 
że czytelnikowi nie podoba się 
pewien utwór. Nie podoba mu 
się treść, sens polityczny. Ale 
jeśli takich utworów zbiera się 
więcej i tó bardzo określonego 
charakteru, w krótkim odstępie 
czasu i w szczególnym okresie, 
czytelnika to denerwuje i obu­
rza. W takiej właśnie sprawie 
piszę, ten list. Żyjemy w bar­
dzo szczególnym okresie, po 
I II  Plenum naszej Partii. Wynik 
plenum to także coraz odważ­
niejsze artykuły, felietony, 
utwory satyryczne, pomagające 
odsłaniać nasze braki i niedo­
magania w życiu społecznym 
czy gospodarczym. Pomaga to 
nam wszystkim lepiej zrozu­
mieć sens I II  Plenum, wzma­
ga silę krytyki, pobudza do 
dyskusji. Ale... to właśnie „ale" 
skłoniło mnie do napisa - 
nia listu. Cenię bardzo tw ó r­
czość satyryczną jako cz.ytel-- 
nik i jako dziennikarz. Cieszy­
łem się więc bardzo kiedy 
utwory satyryczne szły w ślad 
za ostrą publicystyką, a nawet 
torowały jej drogę. Ale jeśli 
utwory satyryczne zaczynają 
mącić ■ w głowach czytelników, 
jeśli wyrażają mćlńę, łagodnie 
nazywając, poglądy polityczne 
i ideologiczne — zaczyna to de­
nerwować. Pytam, towarzyszu 
redaktorze, w imię czego strze­
la się z ciężkich dział satyry 
nie wiadomo do kogo i nie wia­
domo po co. Czyż nie ma w tym 
Określonej metody? Bardzo ce­
nię utwory alegoryczne, bar­
dzo lubię bajki. Ale jeśli te 
alegorie, jeśli te bajki służą 
szerzeniu mętnych, obcych nam 
poglądów to wydaje mi się, że 
nie można pozostawiać ich bez 
odpowiedzi, nie można nie de­
maskować prawdziwego Sensu, 
który się ża nimi kryje. Aby nie 
być gołosłownym cytuję przy­
kład)'.

Weźcie ostatni numer „Prze­
kroju", towarzyszu redaktorze. 
Na ostatniej stronie przeczyta­
cie wierszyk znanego bajkopisa 
Kerna. Pytam: po co ta bajka, 
po co ten mętlik, po co ten beł­
kot alegoryczny? Dla kogo on 
jest przeznaczony?

Inny przykład. Ostatni nu­
mer „Szpilek“ . Tam Znaj - 
dziemy felieton Brudzili -

Uwaga, kandydaci 
na studia wyższe 

maturzyści 
z lat ubiegłych

M in is te rs tw o  S z k o ln ic tw a  W yż- 1 
szego z a w ia d am ia , że ka n d y d a c i j 
na s tu d ia  w yższe, k tó rz y  o trz y m a li | 
ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i w  la tach  
p o p rz e d n ic h , s k ła d a ją  podan ia  o 
p rz y ję c ie  na s tu d ia  w  szko łach  

i w yższych  w  p o w ia to w e j (m ie js k ie j 
d z ie ln ic o w e !)  K o m is j i  R e k ru ta c y j­
n e j w  m ie js c u  swego s ta łego r.i- 

, m ieszka n ia  -w te rm in ie  o d  l i  ra a r- 
j ca do 2(1 k w ie tn ia  1955 r. 
j D o  pod a n ia  na leży  d o łą czyć :
! a) w ła sn o rę czn ie  n a p isa n y  ż y ­
c io rys ,

b> m e try k ę  u ro d z e n ia  badż d oku - 
! m en: zastępczy,
j c) ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i w  ó rv -  
; g ina le ,

d) 3 fo to g ra fie  o w y m ia rz e  
.17x52 bez n a k ry c ia  g ło w y , na ia -

i sa tyn  tle ,
e) w y p e łn io n ą  p rzez ka n d y d a ta  

a n k ie tę  ( fo rm u la rz  a n k ie ty  i po-
\ dan ia  k a n d y d a t o trz y m a  w  po­

w ia to w e j K o m is j i  R e k ru ta c y jn ii ) .
f) o p in ię  z a k ła d u  p ra c y  (d la  k a n ­

d y d a tó w  p ra c u ją c y c h ).
g) ś w ia d e c tw o  le k a rs k ie  s tw ie r ­

dzające stan  z d ro w ia  k a n d y d a ta  z 
w y n ik ie m  p rz e ś w ie tle n ia  p»uc i ba ­
dan ia  k r w i  n,a OB,

h) k a n d y d a c i u b ie g a ją c y  się o 
p rz y z n a n ie  S typ e n d iu m , bądź m ie j­
sca w  d o n tii s tu d e n c k im  w in n i do 
podań d o łą czyć  zaśw iadczen ie  o

i e tan ie  m a ją tk o w y m  ro d z ic ó w  (op ie ­
k u n ó w ),

i) abso lw enc i te c h n ik ó w  zaw odó- 
j w y s h  (z la t  u b ie g ły c h ), obecn ie
p ra c u ją c y  na pod s taw ie  n akazu  
p ra c y , w in n i n ad to  p rz y  u b ie g a n iu  
się ó p rz y ję c ie  na s tu d ia  wyższe 

¡d o łą czyć : badż zaśw iadczen ie  wljL- 
| Czy c e n tra ln e j, k tó re j z a k ła d  p ra c y  

pod lega , w zg lę d n ie  w ła ś c iw e j je d -  
n Ostki k a d ro w e j, u p o w a żn io n e j 

i Przez w ła d zę  c e a tfc ln ą . że w  raz ie  
p rz y ję c ia  na s tu d ia  wyższe u zy - 

! rka.ia  od roczen ie  n aka zu  p rą c y ,
I badż zaśw iadczen ie  ż a k f id u  p racy , 

że s tosunek p ra cy , w y n ik a ją c y  z 
i nakazu  p ra c y  w ygas ł.

| skiego pod pięknym tytułem 
I „Figura". Czyż chwalcy tej „fi- 
] gury", którzy pewnego dnia 
zmienili zdanie, gdy „silny 
w iatr" strącił ją z piedestału 

i to nie idioci? Kogo, pytam To­
warzyszu redaktorze, przedsta­
wia w swym felietonie autor? 
Jakież są źródła tej ¡ego pogar- 

j dy dla' społeczeństwa? Wvdaje 
mi się, że na takie felietony 
trzeba z miejsca reagować.

i wreszcie ostatni przykład. 
’ „Rajka nietutejsza“ Bystrzy- 
ickiej zamieszczona w „Nowej 
| Kulturze“ . Moim zdaniem, baj - 
i ka ta ma o tyle trafny tytuł, 
że wyraża zupełnie „nietutej­
sze“ poglądy. Jaki jest sens tej 
bajki: przywiał na wyspę nowy 
wiatr. Głupi, bezmyślni tubylcy 
przestali pracować, swoboda 
wypowiadania myśli i poglą­
dów doprowadziła do dzikich 
wybryków, ciemne typy (czytaj 
wrogowie) propagowali ludo- 
żerstwo, a w związku z tym, 
że ciemne typy chcą rzucić na 
pożarcie w pierwszym rzędzie 
„górę“ rządzącą wyspą, zaclio- 

I dzi obawa, czy „nie odkręci“
I ona „nowego wiatru“ . Tego boi 
'się Bystrzycka. T o w a r z y s z  Kra- 
; SUCKÍ usiłował z nią' polemizó-' 
wać na łamach „Sztandaru“ , 

i Stwierdził ■ wyraźnie, że to 
có mówi Bystrzycka jest wy­
razem głupoty. Trudno się z 
tym zgodzić. Wydaje mi sie,

: że zbyt słabego określenia użył 
| polemista. Moim zdaniem, pó- 
| glądy zawarte w bajce są bar- 
| dzo określone i trzeba prze­
tłumaczyć je z języka alegorii 

I na język codzienny. Cóż mówi 
Bystrzycka: mówi wyraźnie, że 
„tubylcy“ to naród idiotów (do­

w cipny pogląd co?). Powiedz­
my sobie wyraźnie: jest to 
szkalowanie naszego narodu, 

j jest to sianie niewiary w silę 
krytyki i prostych ludzi. Po - 

j wiedźm^ sobie wyraźnie, jest 
| to szkalowanie naszej Partii,
| jej kierownictwa, to szerzenie 
| niewiary w utrwalenie dorob - 
| ku I I I  Plenum. Pytam, towa- 
¡ rzyszu redaktorze, komu po­
trzebne są te szkodliwe po - 
■ glądy?

Okres, w którym żyjemy, 
i okres po I i i  Plenum, to dopie- 
! ro początek wielkiej, ożywczej 
fali krytyki. Im ona będzie sil­
niejsza, im lepiej wymierzona 
w konkretne braki — tym usto- 
krotni ona naszą sile. Wydaje 
mi się, że obok walki o zao­
strzenie krytyki, konieczne jest 
zaostrzenie czujności. Wydaje 
mi się, że sygnałem do tego 
są mętniackie poglądy, które 
niestety przedostają s i ę  na tzw. 
lamy.

A. DROŻDŻYNISKI

W e fa t

Brygada
„ciężkich pociggów"
C o d z ie n n ie  ra n o  ze s tac ji 

K iró w  u d a ją  się  w  k o i3 jnY 
k u r s  „ k o m ^ c ro o ls k ie “  paro­
wozy. M ^ d z ie ic w a  b ry g a d 3 
d o s ta rc z a  sw o je  ła d u n k i p rzed ­
te rm in o w o . B ry q a d a  t i  pro- 
w id r i  te ra z  ty lk o  tz w . „c ięż" 
k ie  p o c ią g i“ .

P ie rw s z y  k o m s o m o ls k i Pa* 
ro w o z  w y ru s z y ł z p a ro w o ­
zo w n i w  K iro w ie  w  19131 ro- 
k u . W k ró tc e  p o w s ta ła  kernso* 
m o ls k a  b ry g a d a  i u tw o rz y ^  
k o lu m n ę  p a ro w o z o w ą . W skład 
k o iu m n y  w c h o d z iły  wówczas 
4 lo k o m o ty w y . K o  ró w n ik :  cm 
b ry g a d y  z o s ta ł V V ix to r Joqo* 
s in . On to  w ła ś n ie  w y s tą p ”  
z in ic ja ty w ą  p ro w a d z e n ia  tyl* 
ko  c ię ż k ic h  ze s ta w ó w . J3Q° 
m ło d z i lcc led ;:y  z b ry g a d y  
c h ę tn ie  p o d ję li tę  in ic ja ty w ę , 
a le  że b y  ją re a liz o w a ć , t r z 0' 
ba b y ło  zb ad a ć  d o k ła d n ie  P0.' 
szcze gó ln e  o d c in k i 
o łu g o ś ż  ze s ta w u , p o łą cze n i3 
w agonc.w . W k ró tc e  Jegos>b 
w y p ra c o w a ł sohto  w ła s n y  sty» 
p ro w a d z a n ia  c ię ż k ic h  zesta­
w ó w , k tó r y  d a je  ogromne
o szczęd n o śc i k o s z tó w  w łas; 
n y c h . K o m ite t K o m som o lsk i 
z o rg a n iz o w a ł k o n fe re n c ję , 
k tó re j  b ry g a d z iś c i p o d z ie lił ' 
s ię  s w o im i d o ś w ia d c z e n ia m i z 
m ło d s z y m i k o le g a m i. Poma­
g a li im  p ó ź n ie j u d a ją c  się 
w ra z  z n im i w  d ro g ę  i us ta ­
la ją c  sposób  p ro w a d z e n ia  P°* 
c ią g ó w  na  p o szcze g ó ln ych  od­
c in k a c h . D ziś  w s z y s c y  m aszy* 
n iś c i ze s ta c ji K iró w  p ro w a ­
dzą  p o c ią g i c ięższe  o SCO-* 
600 to n .

11.000 studentek 
w Pekinie

Ns 26 w y ż s z y c h  ucze ln iach  
P e k in u  s tu d iu je  o b c c n io  11 ty* 
s ięcy  d z ie w c z ą t. Jest to  lic z ­
ba ró w n a  ilo ś c i w s z y s tk ic h  
s tu d e n tó w  s to lic y  C h in  w  o- 
k re s ie  p rz e d  w y z w o le n ie m .

P ra w ie  1/3 s tu d e n te k  uczę­
szcza na w y d z ia ły  m e c h a n ic z ­
ne. W śró d  p o z o s ta ły c h  w ię k ­
szość to  n a u c z y c ie le , le ka rze  
itd .

Na n o w o u tw o rz o n y m  u n i­
w e rs y te c ie  T s in g h u a  kobieW  
s ta n o w ią  13 p ro c . s tu d e n tów  
w y d z ia łó w  m e c h a n ic z n y c h , * 
Jeszcze w  1947 ro k u  b y ło  ¡c*1 
z a le d w ie  1,7 p ro c .

W a rto  d od a ć , że o g o 's f1 
s tu d iu je  o be cn ie  w  P e k in '0 
S0 ty s ię c y  osób.

Rozwój szkolnictwa 
w WRD

W p ó łn o c n y m  W ie tn a m ie . w 
k tó ry m  n a re s z c ie  lu d z ie  w y­
s z li z d ż u n g li d o  m ia s t, J«st 
o b e cn ie  730 ty s ię c y  u c z ^ c /c ' 
s ,? -H ano i — s to lic a  pólnocneOj- 
W ie tn a m u  c ią g le  o trzym u j®  
now e s z k o ły . D ziś  je s t już  
s z k ó ł ś re d n ic h  i 1S4 szkoły 
p ow szechne . D um ą  W ie tn am ­
c z y k ó w  je s t n o w o p o w s ta ły  i-U- 
d o w y  U n iw e rs y te t W ie tn am ­
s k i i A k a d e m ia  M edyczna .

Bohaterskie pokolenia
ZM D  K o re a ń s k i? ) Repu­

b l ik i  L u d o w o  - O óm u ł< ra iyc^ '

lic z n y c h  po.„l?Po^ v f n c-rg 
z a c ji m io d z ie z o w y c n , ¡a h '0 
p o w s ta ły  w  K o rę , p 0 w yz*^.' 
le n iu  | jrz e z  A rm ię  Rad;; c~ 
hą.

W c ią g u  d z ie w ię c iu  la* / / l o t  
-go is tn ie n ia  Z w ią z e k  ° k r i jV -  
i w y ró s ł na s iln ą , masow<t 
g a n .z a c ję , „ . o r a  s ta ,a  W » '"  
u b o k u  K o i^ a ń S K ie j 'M . i ,  
P ra c y  w  C iężk ich  z m a g a m y , 
w o je n n y c h  i k tó ra  d o t r z y j “  
je  je j u ro k u  i w  o k re s ie  “  
b u d o w y  k ra ju .

ZM D K o re i l ic z y  w  swoIch 
sze re g a ch  pon a d  m i Port cn fop  
co w  i d z ie w c z ą t zrzeszonymi» 
w  o k o ło  30 ty s ią c a c h  . 
C e n tra ln y m  o rg a n e m  Z w ą z k u  
je s t gar.e ta  ,,M in d iu  C zennen 
( „M ło d z ie ż  D e m o k ra ty c z n a  )-

W  c h w il i  o be cn e j po sze­
ś c io le tn ie j p rz e rw ie  p rz e b i« - 
ga w  o rg a n iz a c ja c h  Z w iązku  
k a m p a n ia  s p ra w o z d a w c z o  * 
w y b o rc z a  p o w o d u ją c a  w z ro s t 
a k ty w n o ś c i p o li ty c z n e j m ło ­
d z ie ż y . 800 ty s ię c y  ch łopców  
i  d z ie w c z ą t n a d ra b ia ją c  s tra ­
cone  la ta  p iln ie  s tu d iu je  ^  
37 000 s z k ó ł i k u rs ó w  po**' 
ty c z n y c h .

Na ape l c e n tra ln y c h  w ład* 
Z w ią z k u  m ło d z ie ż  r o b o t n i ^  
w z m o g ła  w y d a jn o ś ć  p ra c y  .■ 
p rz e m y ś le , a b y  zapew h.^ 
p rz e d te rm in o w e  w y k o n a ń ' 
p la n u  3 - le tn ie g o . W ie le  w y ^L  
k u  d a je  m ło d z ie ż  w  od 
w ie  z n is z c z o n y c h  m ia s t. U&; 
p ie j w io s n y  o d d z ia ły  m łods i , 
żow e p o s a d z iły  200 
sa d z e n ia k ó w , a w  P hen ia '1'^ 
na cześć d z ie w ią te j ro czn e j, 
■ego w y z w o le n ia  do  o c h o t y  
cze j p ra c y  s ta n ę ło  ponad  1 
tys . c h ło p c ó w  i d z ie w c z ą t

M łod z ież  w ie js k a  ró w n ie j 
c z y n n ie  w łą cza  się w  p o k° ‘ 
jo w e  b u d o w n ic tw o .

N ie p o ś le d n ie  m ie js c e  w 
cy  Z w ią z k u  z a jm u je  spor* 
w y c h o w a n ie  f iz y c z n e . Do t<c' 0 
cą u b . ro k u  zo rg a n iz o w a ć  
pon a d  9 ty s . d ru ż y n  
w y c h . V/ z w ią z k u  z o b c h o d y  
n ą  u ro c z y ś c ie  d z ie w ią tą  r  -n \- 
n ic ą  w y z w o le n ia  k r a ju ,  z ' \ .0
c ja ty w y  ZM D zo rg a ń iz o y /^n
sze re g  ig r z y s k  i zaw odów -

ZM D K o re i będąc o d  ^ , , v  
c z ło n k ie m  SFP/ID b ie rz e  cZ,0. 
n y  u d z ia ! w  m ięd zyn a ro£ ; 
w v m  r v r in  m łnrł7 if»7V. d' 1'.w y m  ż y c iu  m ło d z ie ż y  
d z ie ż  k o re a ń s k a  uczestńR 
ła w  p o p rz e d n ic h  cz te re ch

czY'
fe­

s tiw a la c h  m ło d z ie ż o w y c h ! .p 
o b e cn ie  p rz y g o to w u je  re . 
u d z ia łu  w  V Ś w ia to w y m  
s tiw a lu  M ło d z ie ż y  *u 
tó w . (m .b.)

K o b ie ta m i ty m i są £ony c$ 0ip 
Isów ko ng re su  U S A  łt ia ^ 5 a 
w ie lk i  w p ły w  na poczyn an2 
sw ych  m ę żów “ ,

( „N e w s w e e k "  N ew  Y o i*  
ŚJ s tycze ń  1.935 r.)

rv3 . D ik o b ra z

PRZEGLĄD PRASY ZACHODNIE]
„7 , p u n k tu  w id z e n ia  p rś w »  

p ańs tw ow ego  w s z y s tk ie  obsza­
ry . k tó re  d a w n ie j n a le ża ły  do 
Rzeszy N ie m ie c k ie j n a ltż ą  do 
n ie j w  d a lszym  cU w u“ .

(7, p rz e m ó w ie n ia  boń - 
Skie.so m in is tra  W a lde ­
m ara  K ra fta ) .

TAŁZACHA 

iLO TĄRyFujjA1 

V S A A R A ^

..W W aszynsto rc ie  is tn ie je  
fcrupa k o b ie t, w  w iększośc i 
n ieznana spo łeczeństw u , k tó re j  
w p ły w  na p o lity k ę  a m e ry k a ń ­
ską je s t w p ro s t n ie o g ra n iczo ­
ny.

„P o n ie w a ż  czerw one  
zo s ta ły  ta kże  zaproszone, -

Z je d n o c z o n y c h

Ch*ńV 
rządLilil&C Ła jn  uo*w»—,

■Stanów .....
cyrtowal o f ic ja ln ie ,  że ""'...ą 
b o jk o to w a ł ś w ia to w y  A , , n. 
hod o w ców  d ro b iu  w  Ł
b u rg h  . ( T h e  p o u ltr5 'm sn  

U S A )

* * * * *

A



Nigdy nie zmienię 
swego zawodu

W klasach XI foczy się obecnie iywa dyskusja: co r obi e  
po s k o ń c z e n i u  s z k o ł y ,  j a k i  w y b r a ć  z awód? — 
głowią się maturzyści.

Wielu chłopców i dziewcząt do ostatniej chwili nie wie jak 
zdecydować, kim zostać w przyszłości.

Sprawy te są mi szczególnie bliskie, gdyż sam przeżywałem 
je w podobny sposób i w czasie studiów często brałem udzia! 
w rozmowach z uczniami klas jedenastych na temat zamiarów 
' przyszłej pracy.

Zawód nauczyciela nie cie-1cielą. Wiele i długo o tym my­
szy się zbytnią popularnością j ślałem, w końcu zdecydowałem i 
wśród młodzieży. Wielu sądzi, j się. I oto w ubiegłym roku u- !
że praca pedagogiczna jest ; kończyłem Wyższą Szkołę Po szybko, szczególnie dzięki po- 
niewdzięczna, że w większo-! dagogiczna w Warszawie * Dz’ś ' mocV starszych, hardziej do­

pracuję już jako nauczyciel w świadczonych nauczycieli, kto-
liceum pedagogicznym, ' jestem rzv Spr.Hpc*n3, «P'fM _ otf;  wvchowawra ! czaią młodych kolegow. Dzielą

■ cą. I się swymi doświadczeniami,
Jedno jest dla mnie teraz pe- j pomagają. Naprawdę wiele u- 

wne — praca moja jest piękna. [ czę się i korzystam z ich uwag 
Zawód nauczyciela daje wiele j i doświadczeń.

Co wpłynęło na to, że zosta- ^ e ^ m  ' d \ 7 'naT 1 wi?Cej aktyw<stów na-
łem nauczycielem? ¡czyctela jest to, że widzi ną k a - j^ J  organizacji,, pracowników

Bvlem w szkole aktywistą : żdym kroku wyniki swojej pra- ; zarządów kieruje się na studia
ŻMP, udzielałem się społecznie, j CX> P-ostcpy uczniów w nauce, i pedagogiczne — to dobrze.
W tej pracy obserwowali mnie i P°prawę w ich zachowaniu się? ! «to bowiem pokochał pracę z 1 
ludzie. Pamiętam np. rozmowę ~  Czyż nie jest głębokim prze-1 młodzieżą w 
z wychowawcą mojej klasy — życiem chwila, gdy wychowań-1 " *
podczas pogawędki poświęconej ,<owie wstępują do ZMP? 
v. \ borowi  ̂ przyszłego zawo- | Praca nauczyciela jest bar-
ctu. sowiedztał mi wtedy: jdzo odpowiedzialna, ale wiaś- ! pracować w Liceum Pedago-

7 ■ ^ dobry n a -¡nié ta odpowiedzialność czvni j gicznvm. Towarzysz Bolesław
sfanawiać. Początkowo n?e zaSZCZytną 1 ~  Bierut w czasie’ spotkania z

ści wypadków nauczyciel nie 
znajduje zadowolenia z pracy.

Czym jest praca nauczyciela 
w Polsce Ludowej? — spróbu­
ję to pokazać 
przykładzie.

List do  redakc ji

Halo! Tu Z W J ‘

na własnym  , W Jedlance potrzebują waszej pomocy
— towarzysze zetem po wcy

(Od specjalnego wysłannika)
Na pozór wydawałoby się, że 

j można ogłosić całkow ite zw y- 
ZMP, na pewno cięstwo dyrekc ji zespołu G ro- 

j będzie dobrym nauczycielem, i madzkich Ośrodków Maszyno- 
’ . ’ . wych — Jedlanka po w. Radom

Szczęśliwy jestem, że mogę: w pracach przygotowawczych
do akc ji siewnej:

. . .  . , <........ ..!« wy­
obrażałem sienie w roli nauezv-

Kupon
konkursowy 12

(Cykl I)
1. *  Jak i*go  en Je»t, k ra ju ?

2. W jakiej części św itu  lei? 
te«  k r a j? ...........................

(na oddtięlntj kartce napisz 
— co wiesz o tym kraju 
w ogóle, a w szczególności 
ó tyciu, walce * osiągnie- 
dech młodzieży tego kraju).

..................................  » « « •

Im ię  i  n azw isko

W ie k .....................................
A dres  .

3«w ó d  t m ie jsce  p ra c y  . .  . 

zajmowane stanowisko . . . .

ią naprawdę za 
| pociągającą.
j Nauczyciel — 
i którego pieczy i 
powierzono największy skarb 

i rodziców i narodu — dzieci 
Często musi zastąpić swym 

j wychowankom ojca i matkę.
Jakże głęboki sens mają sło­

wa Fadiejewa wypowiedziane 
w „.Młodej Gwardii":

♦•N auczycie l! To n ic  ż a r ty !  W 
naszym  k ra ju ,  gdzie uczy się k a ­
żde dz iecko , nau czyc ie l to  p ew i- 
n l*7i być p ie rw szy  cz łow iek . P rzy* 
»złość naszych dz iec i, naszego na­
rodu  — w rękach  nauczyc ie la , w 
jego  z ło tym  sercu. S p o tyka ją c  go 
na u lic y  w in n iś m y  o p ięćdzies ią t 
m e tró w  ściągnąć z g ło w y  czapkę, 
aby go uczc ić !“

Nigdy nie zmienię swego za- 
wodu. Jest on naprawdę pięk­
ny, chociaż młodemu nauczy­
cielowi początkowo wydaje się 
niewdzięczny. W naszym ustro­
ju, w naszej ojczyźnie nauczy­
ciel staje się coraz hardziej ce­
nionym działaczem społecz­
nym.

I jeszcze jedno — każdy 
młody nauczycie! idąc na pier­
wszą w swoim życiu lekcję od­
czuwa tremę. Mija to jednak

absolwentami liceów pedago- 
to człowiek, gicznych mówił: 
wychowaniu,

♦.NI« ma p iękn ie jszego  zawodu 
ponad zawód nauczyc ie la , k tó ry  
ro zum ie  »woje p o w o łan ie “ .

Tak, to jest prawda, być na­
uczycielem to zaszczyt.

J. KliBFRSKI
nauczyc ie l

państwo-wego L iceum  
Pedagogicznego N r  3 

w  W arszaw ie

W końcu lutego zakończono
remont siewników.

Zgłoszenia chłopów va w y ­
pożyczenie G OM -owskich m a­
szyn przekraczają opracowany

powiedzialnych za $prawny  
przebieg pracy każdego GOM-u 
w czasie siewu.

A więc założyć ręce i czekać 
wiosny, co t.eż nie omieszkali 
uczynić pracownicy zespołu 
GOM-u w Jedlance.

Czy słusznie?
Praktyka dowiodła, 

senna akcja siewna 
niezwykle sprawnego

Przy Domu K u ltu ry  Z akła­
dów „Zgoda" w  Święto - 
chłowicach istn ie je  250-oso. 
bowy zespół pieśni i  tań­
ca, k tó ry  przygotowuje o- 
becnie bogaty program  a r­
tystyczny na elim inacje  
przed V Festiwalem M ło ­
dzieży w Warszawie. K ie ­
row nik iem  zespołu jest Jan 

W iśniewski.
Na zdjęciu: taniec gru - 
ziński w wykonaniu ze * 

społu.
r o t .  T y m iń s k i (C A r)

t e  w io- 
wymaga 
przygo-

towania i tak ie j organizacji
przez dyrekcję plan eksploata- pracy, która wyklucza wszelkie 
c ji tych maszyn w czasie sie- ' opóźniające się usterki. 
wów  wiosennych. .

W czasie remontów w yróżn i-

I-roczne szkoły i
laborantów ! 

chemicznych

99
W  listopadzie vib. roku  

zetempowcy z  P K P  —  port 
centra lny Szcaeoin. wezwali 
młodzież w szystk ich  placó­
wek DOKP w  Szczecinie 
do udzia łu w  honJcursie za­
tytu łow anym  -i— „Z  czym 
idziem y na I I  Ztyazd ZM P?"

W  odpowiedzi na wezwa­
nie, młodzież P K P  węzła 
Szczecin G łów ny  —  Osobo­
w y podjęła  licznie zobowią­
zania. Między innym  i
stw orzy liśm y 6 brygad m ło- 
dzietowydh, zaoszczędzili!, 
m y 10 ton węgla, nawiąza­
liśm y kon takt z młodzieżą 
z PGR Bodzęcin, gdzie 
założyliśm y koło ZMP.

To ty lk o  n iew ie lka  część 
zobowiązań, w  ktĄrych re ­
alizację w łoży liśm y wiele  
serca. Dlatego spotkało nas 
rozczarowanie, gdy kom isja  
oceniająca w y n ik i Japnkur- 
su nawet nie. wspom niała  
o osiągnięciach nasze) m ło­
dzieży. A naprawdę w ie lu  
kolegów zasługiwało  n a  
wyróżnienie. Niestety, na ­
wet porozmmwiaó nie ma 
z kim  na ten temat. Tow a­
rzysze z ZW  ZM P „d ysku ­
tu ją "  bowiem, z nam i je d y ­
nie przez telefon i  to ty l­
ko w tedy, gdy coś od nas 
potrzebują.

Tak np. JS lutego  be. u - 
słyszałem przez te lę fon:
„ Towarzyszai Kowalczyk,
dajcie  m i trzech a k ty w i­
stów na naradę w  ZW*". A 
dalej py tan ie : „.Pak się tam  
u Was p racu je7“ .

Jak  s łę  u  n a s  p r a c u je ?  
Tego w rozm owie telefo­
nicznej powiedzieć s ię  nie­
stety nie da. Poprosiłem  
mego rozmówcę, aby p rzy­
szedł n a  na jn iższe  posie­
dzenie Zarząólu Zakładowe­
go. Obiecał i  starym  zw y­
czajem nie przyszedł. A 
m y napotykam y na ty le  
trudności, z k tó rym i ani 
rusz nie mę>temy się upo­
rać. i  m am y rów n ie  dużo 
pytań pozostawionych bez 
odpowiedzi. Praca w  kole 
ZM P idzie nam bardzo ile , 
a ja sam nie w iem  ja k  nią 
kierowaC, aby było lepiej. 
Pytam, kto  m l pomoże?

!C  K O W A LC Z Y K
P rze w o d n iczą cy  Z a rządu  
Z a k ła d ó w , go Z M P  p rz y  
P K P  T rry r l Szczecin G łó w ­

ny — O sobowy.

M inisterstwo. Przemysłu Che-

P rzy jrzy jm y się tej .sprawie. 
i — Siewy nas nie zaskoczą, 

ło się Wielu pracowników. To- bo mamy przygotowane maszy. 
warzysze Cieńciora, Skóra. Su- j ny - -  m ów i dyrekto r zespołu 1 m kznego ' praystepuTe ' do" orga- 
cha, k ie row n ik  GOM -u w  Bi a- \ GOM-u w  Jedlance tow. M a - , rizowania w Warszawie, K ra ­
to brzegach — Kalesik w yka - ’ rian Maciąg. j kowie, Poznaniu i G liw icach
zah w  czasie remontów dużą [ Czy są przygotowane m arsz -! specjalnych, jednorocznych szkół 
ofiarność i troskę o s p ra w n y ; ruty siewników? i laborantów chemicznych. Ab-
ich przebieg. Dyrekcja G OM - 
ów wyznaczyła towarzyszy od- Z tym  wiecie

U łu/H utm tf m łc d u c i lod iha.

We w czorajszym  num erze naszej gazety zam ieściliśm y w ez­
wanie do m łodzieży łódzk ie j o w zięcie m ożliw ie licznego  
udziału w  biegu na p rze ła j o P uchar ..Sztandaru M łodych". 
Bieg odbędzie się 3 kw ie tn ia  br. w  parku  Im. Poniatow skie­
go w  Łodzi, Podaliśm y także w a ru n k i w zięcia udziału w biegu.

Tak się sktada, te  bieg ten poprzedza w iólkg, ogó lnokra­
jową im prezę —■ biegi narodowe, Piątego tę t będziem y przez  
k ilk a  dni drukow aó po radn ik i d la chcących wziąC udział w na­
szym biegu. P rzydadzą  się one I tym , k tó rzy  przygotow ują  
Się do s tartu  w biegach narodowych.

Chcemy rów nież bieżąco in form ow ać o przygotow aniach  
do naszego biegu po to — by z naszego p rzyk ład u  m ogły ko­
rzystać za rząd y  ZMP, pragnące urządzać podobne im prezy.

P rzy  o kazji zaw iadam iam y przyszłych uczestn ików łódz­
kiego biegu o Puchar „S ztandaru“ , ż# udało ąlę nam zakupić  
ROWER, k tó ry  będzie Jedną z pierw szych nagród indyw idu­
a lnych. P rzyp om inam y, że uczestn ików biegu zgłaszają  koła 
sportowe — w ŁK K F — Sekcja Lekkoatletyczna do dnia  
29.111.1955 r.

Z N A Ć m

Z w ie rzę ta  na znaczkach
pocztow ych  są Jednym  z 
n a jb a rd z ie j p o p u la rn y c h  | 
obszernych te m a tó w  z b io ­
ru  k b n s tru k ty w n e g o . T a k i 
z b ió r można p od z ie lić  w e ­
d łu g  k la s y f ik a c ji  św ia ta  
zw ierzęcego. Na naszej re - 

: p ro d u k c ji p oda jem y p ie rw .
: szą część ta k ie g o  zb io ru .

P ierw sza polska  seria 
znaczków  ze zw ie rzę ta m i 
zosta ła  w yda n a  w- iś m  ro ­
ku  w  dw óch  odm ianach, 
Jako znaczki c ię te  I ząb­
kow ane : 45 g r , (to z ie lono- 

n ieb ieskaw e, k o n tu r  c iem ­
n ob rą zo w y, eo g r, tto  zie­
lone, k o n tu r  c iem nob rązo ­
w y ; 1,9» z ł, t ło  n ieb iesk ie , 
k o n tu r  c iem n o b rązo w y i 1 
zL tło  z ie lonon ieb ieskaw e , 
k o n tu r  c ie m n o b rązo w y.

W o s ta tn im  rzędzie  na­
szej re p ro d u k c ji w id z im y  
znaczek w y d a n y  przez L i ­
berię , w a rto śc i i  centa, w 
ko lo ra ch  z ie lo n ym  1 czar­
n ym . O sta tn i znaczek po­
chodzi z „ s e r i i  z w ie rz ą t"  
w yda n e j przez pocztę w ę­
g ie rską  w  1955 ro k u , w a r­
tośc i 29 f t lle ró w , w  k o lo ­
rach z ie lo n ym  1 b rązow ym .

! solwenci tych szkól zatrudnie- 
£°" ni zostaną w Instytutach nau- 

Przygotowanie | kowych 1 centralnych laboratn- 
marszruty gromadzkie
narodowe, przemysłu

Muzeum 
w Wilanowie 
-  nieczynne

D ecyzją  P re zyd iu m  Rządu 
p o d ję ty  zosta je  g ru n to w n y  re ­
m ont ca łego zespołu pałaco - 
wo - pa rkow ego  w W ilan o w ie .

Pałac ten  w raz z o toczeniem  
zbudow any w  sw ej n a jp ię k  - 
nie.iszej części zs czasów 1 dla 
k ró la  Jana Sobieskiego, Jest 
Jednym  z na jce n n ie jszych  
p o m n ik ó w  naszej k u ltu r y  X V I I  
w ie k u . Z a b y te k  ten  przez w ie ­
le la l n ie re s ta u ro w a n y  w y m a ­
ga pow ażnych re m on tó w  tak  
w n ę trz  ja k  i  e le w a c ji. 
O sta tn ia  uchw a la  P re zyd iu m  
Rządu I przeznaczone na 
ten cel bardzo  poważne ś ro d ­
k i finansow e pozwolą w  ciągu 
k i lk u  lat p rz y w ró c ić  dawna 
św ie tność tem u  k le jn o to w i p o l­
sk ie j a rc h ite k tu ry .

W zw ią zku  z p ra c a m i’ r e ­
m o n to w ym i w n ę trza  i z b io ry  
w ila n o w s k ie  n ie  będą w  ty m  
ro ku  dostępne d la  zw ie d za ją ­
cych. S pec ja lne  w y s ta w y , po ­
kazy I ta b lic e  będą po p e w ­
nym  czasie in fo rm o w a ć  z w ie ­
dza jących  p a rk  o robo tach  
re n o w a cy jn ych  i ic h  postępach 
w e w n ą trz  pałacu.

ra dy riach zakładowych 
, ® my nic zawsze i chemicznego

możemy dojechać i dopilnować, i Łnenllcznega 
Mamy praw ie gotowe plany, a ! Nowe jednoroczne gzkoły po- 
resztę dopilnu ją  odpowiedział- 'vsts-te w zw iązku-z dużymi za- 
ni za pracę G OM -ów i sam ' Potrzebowaniem w przemyśle 
k ie row nik ośrodka. Tu głos ! rhem 'cznym na wysoko k w a lif i-  
tow. Maciąga staje się m niej i kowanych laborantów. Toteż 
pewny. — M nie j pewny, bo do- i Prz-Vj m°w an i będą do szkół je- 
świadczćnia w te j m aterii s ą ' dynie absolwenci liceów ogólno- 
raczej w Jedlance smutne Już kształcących. Nauka rozpocznie 
nieraz pozostawiane bez ’ k ie - Si? w  dniu 1 wr7-eśnia br. 
rowania i kon tro li prace w cza­
sie akcji siewnej czy om łoto- 
wej by ły  przyczyną dezorga­
nizacji.

W czasie akc ji om łotowej 
zdarzały się wypadki, że w y­
słannicy z powiatu uzbrojeni 
w autorytet swojej instancji 
rządzili jak  chcieli maszynami 
przesyłając je z jednej w ios­
ki do drugie j, bez zgody z e s p o ­
łu  GOM-u, k tó ry  u- gorącym 
okresie z reguły tra c ił orien­
tację i w ogóle przestawał k ie ­
rować pracą ośrodków.

Jeśli dyrekcja G OM -ów w  
Jedlance nie opracuje planu 
kolejności wypożyczania siew­
n ików , jeśli przy pomocy a k ty - i 
w u gromadzkiego i kół ZMP 
w wioskach nie ustali odpo­
wiedzialnych za w łaściwe w y - | 
korzystanie maszyn trudno 1 
Pizewidzieć większe sukcesy.

Dużo m ogłyby tu pomóc ko- !
ZMP, w których w  osta t-i 

rVln czasie wiele mówi się o ! 
zbliżających siewach.

Zespół GOM w Jedlance po­
trzebu je waszej pomocy, towa­
rzysze.

J. W OLKOCHOff 1

Ślftdpm naszych interwencji

„B ó j” o św ietlicę
Korespondent tow. Franciszek Br/rtków c Fliszem w  pow. 

Głubczyce pisał o brąku świetlicy w  swojej gromadzie, o sła­
bym zainteresowaniu miejscowych włada życiem kulturalnym  
młodzieży.

Z listu, Jaki otrzyraaKśmy t  

Zarządu W ojewódzkiego ZM P w 
Opolu, dow iadu jem y się, te :

.....Za rząd  W o je w ó d rjk i in te rw e ­
n io w a ł w  epresrte  św !o ś lic y  i  ty e U  
k u ltu ra ln e g o  w  g ro m a iM e  P ils z c i 
Już n ieco  w oce śn le j, na » tru tek  

I ska rg i z łażone j przez m ło d z ie ż  na 
ze bra n iu  przedw yborenp łm . w  w y n i­
k u  naszej In te rw e n c ji m łodz ież  
trz y m a ła  na ś w ie tlic e  d w a  p o k o jty  
G rom adzka  Rada N aro d o w a  w y p p -  
t.yozyła  do ś w ie t l ic y  IS k rz e s e ł ! 
dwa s to ły , o raz  p rzeznaczy ła  tW) k g  

| w ęg la  na ogrze w a n ie . K o ło  z » 'e m - 
pow ek le  z w ła o n ych  fu n d u szó w  
k u p iło  1 k o m p le t «zuchów  l  g rę  
„C h iń c z y k " .  Poza ty m  m łod z ież  
w yreperow ahs s tó ł p tngponą jow y 1 
u d e ko ro w a ła  ś w ie tlic ę .

In a tru k to r  Z a rządu  W o je w ó d zk ie g o
tow . K u ś n ie rz , k tó r y  z a ła tw ia ! w w . 
sp raw ę p r te ip ro w a d z lł ro zm ow ę  
p rzew odn iczącym  G ro m a d z k ie j R ady 
N a ro d o w e j w  P llzzozu  ob. K u b ic ­
k im . k tó r y  p rz y rz e k ł, te  w y b ie lo n a  

I zostan ie  ś w ie tlic a , założona będzie 
w  n ie j In s ta la c ja  e le k try c z n a  o raz  

j w staw ione  będą b ra k u ją c e  w  o k ­
nach szyby. T o w . K u ś n ie rz  p rz e p ro - 

j w a d z ił rów n i«»  ro zm ow ę  z k ie ró w  
n ik le m  W yd z ia łu  K u lt u r y  P re zy ­
d iu m  P o w ia to w e j ,Rady N a io d o w tJ  
w  G łu bczycach , kbOry p rz y rz e k ł u -  
m leśc lć  w  budżeofe n a  p ie rw szy  
k w a r ta ł b r . pewną, k w o tę  na  zaopa­
trze n ie  ś w ie tlic y  w  PUszezu. Po­
n ad to  k ie ro w n ik  W y d z ia łu  K u ltu ry

p rz y iie lk ł,  g» za troszczy  Mę o to ,
b y  In s tru k to rz y  k u ltu ra ln o -  ośw ia to ­
w i d o c ie ra li a y ite m a ty c z n ie j do 
te j g ro m a d y ."

A te ra z  uw ą g ą i

Radości było wtedy co nie­
miara. Cieszyliśmy się z tógo, 
że jeden z kolegów w insty­
tuc ji sportowej, to trzeba 
powiedzieć jednak na wstę­
pie — zaproponował, abyś­
my wszyscy stanęli do jak ie ­
goś biegu. ’ Pokażemy w ten 
sposób — m ów ił z entuzjaz­
mem — że jesteśmy sportów 
caml z k rw i i kości.

Ną pierwszym treningu ileż 
to było śmiechu Powietrze, 
słońce, ruch. Czuli się wszys­
cy jak  w  siódmym niebie — 
ja k  to się mówi.

Na drugi trening nie przy­
szła Jednak już fiołowa u- 
czestników pierwszej wypra­
wy na odległe o wiele k ilo ­
m etrów boisko. Czyż, m yśli­
cie. że zniechęciły ich do 
ćwiczeń wspomniane k ilo ­
metry, albo fakt, że na tre- 
n in8 trzeba było wstać o 5 
rano? Nje. Przyczynę od k ry - 
ń.sm.y dopiero po trzecim tre-
n»ti5U' wszyscy, zs w y ­
ją tk iem  prowadzącego zapra-

ę. zrezygnowali z w?.vty

pracy '9*111’ 8l>0tk* Ji się-  pr7y
i , z wami? — zapytał
k ie row nik treningów - C o  z 
waszym, zobowiązaniami?
Co z tą chęcią pokazania, że
towcarrfi? prawt ẑ iwym i spor-

Jako pierwszy wstał k \r-  
row n ik  i... w y ją ł zaświadcze­
nie lekarskie. Było i am° C2e 
P'sane ni m nie j3 ni T.i , 
»ylko tyle, że p o s L la' ': ,ęce’!
zaświadczenia „ ‘ b r lm .  
upraw iania sportu. Stan « r - 
cs -ie8* ,flki, że nadmibrnv 
wysiłek fizyczny może sp"! 
wodować katastrofę...

Zastępca kierownika m iai 
od la! niezaleczoną kontuzję 
i... odnowiła się ona. Zaban­
dażowana noga byta bardziej 
nawet przekonywającym 
świadectwem niż lekarska o- 
pinia.

Nie będziemy m ów ili czym 
w ylegitym owali się pozostali. 
To jest m niej ważne prze-

cież od przyczyn, które spo­
wodowały k o n tu z ji i świadec 
twa lekarskie. Po pierwsze 
zajsomniano o najważniejszej 
rzeczy. Zanim  rozpoczęto 
trening i — wszyscy jzowinni 
jiójść do lekarza na dokład­
ne badanie. Lekarz s tw ie r­
dzi czy kandydat na sjzor- 
towca może bez szkody 
dla swego zdrowia uprawiać 
sport.

Drugą przyczyną był fakt, 
że przez długi czas nasi „spor 
towcy" nie upraw ia li spor­
tu. Mięśnie nie w ytrzym ały 
dawki ćwiczeń, zaaplikowa­
nej przez instruktora, k tóre­
mu nie przyznali się. że na­
wet z mgr Hoffmanem, 
który tak pięknie wywraca 
nas co rano po podłodze, ka­
że skakać po krzesełkach 
itd... nie m ieli styczności (o- 
czywiście radiowej).

Są więc 2 rzeczy do zrobie­
nia przed biegami o Puchar 

...SztandSru M łodych" — jako 
pilne dla chcących uwziąć u- 
dział w naszej imprezie. 
Przede wszystkim  należy... 
pobiec do lekarza, ażeby o- 
rzekł, czy stan naszego zdro­
wia jest. taki. że możemy 
biegać. Oczywiście nie m yśln  
niy o tym , że zrobicie wszi-s- 
cy ta k 'ja k  to się dzieje czę­
sto z w izytam i u lekarza 
przed lekcjam i gimnastyki. 
Mówd się. że wszystko czło­
wieka boli (nawet gdy, nic 
nie boli) i... lekarz daje zw»ol 
nienie, bo cóż to za przed­
m iot gimnastyka. Nawet z 
dw^óją z n ie j można przecież 
przejść do następnej klasy. 
Sądzimy, że pójdziecie do 
lekarza dlatego, że chcecie 
biegać.

A druga sprawra — gim na­
s tyku jc ie  się. Tó można robić, 
czasem nawet trzeba. griv 
stab zdrowia nie p>ozwals na 
zostanie mistrzem biegów. 
Lekarz, db którego pobieg­
niecie na pierwszy trening 
przód naszą imprezą to Wam 
Potwierdzi. 8.

~=

Woda chlupie, woda pryska, 
Kałużyńska wioska 
I dzieweczka Kałużyńska 
Bawd się beztroska...

Potem zm ienił nagle melodię. Z ro­
b ił oko do M arii Diemlentjewmej I 
zaśpiew-ał:

M oja m iła  — to ci pycha!
Jak zaśpiewa — to ją słychać...

— Gdzie uczyliście się m uzyki? — 
spytała zachwycona M aria Diemlen- 
tjewna.

— W pierwszej klasie — powie* 
dz.iał Anton.

— Jak to w  pierwszej klasie?
— Na statkach — w y jaśn ił An­

ton. — Tam w  salonach pierwszej 
klasy zawsze znajdowało się p ian i­
no. Jak było mało roboty przy w y­
ładunku biegłem na górę... i dobie­
rałem melodie aż do trzeciego gw izd­
ka... Pewnego razu mało brakow a­
ło, a byłbym  odjechał. Próbowałem 
zagrać „Serce krasaw icy“ .

Stał się praw'dziw'ym bohaterem 
wieczoru. P rzypom niał sobie cy rk  i 
zaczął pokazywać szituczki. Żonglo­
wał pustym i butelkam i. Pierścionek 
wzięty od M a rii Diemientjewmy 
zn ik ł spod f iliż a n k i i znalazł się na­
tu ra ln ie  u speszonego Miegałow'a. 
Serwetka zawiązana na trzy  więzły, 
W' zagadkowy sposób sama się roz­
wiązywała. Wódka pa liła  się w k ie ­
liszku b łęk itnym  płomieniem, a A n ­
ton po łyka ł ogień. Porusza! się po 
pokoju trochę już  oszołomiony a l­
koholem i powodzeniem a za nim  
gromadnie ja k  szczury za flecistą z 
Ham elinu chodzili -goście i s tara li 
się nie stracić ani jednego słowa, 
ani jednego ruchu, zachwycali się 
i podziw iali...

...Każdy chciał w yp ić z n im  osob­
no, nalewano mu i nalewano. Czu), 
że będzie z n im  źle, odmawiał, wów­
czas jednak zaczynały się dąsy,

— A j-a .i-a j, Antonie M ith a jło w l-  
czu, ze w szystkim i piliście, a z na­
mi nie? Wstyd...

— Ależ ja  więcej nie mogę — 
przekonywał Anton.

— Co w y mówicie? T ak i bohater! 
Przestańcie udawać skromnego. Cc 
dla was znaczy ta szklaneczka!

Anton zaczął nagle mówić bardzo 
głośno. Zdawało mu się, że wszy­
scy Są gdzieś bardzo daleko, źle go 
słyszą. Jakimś cudem znalazł się

p

BiiRr

T ł u m a c z y ł  Z y g m u n t  S t o b n r a ł t ł

razem r  Ladą w  przedpokoju za
portierą... Przypuszczalnie zaniosło 
ich tam w  czasie tańca. Lada wy­
dała mu się niezwykle piękna. Przy­
pomniał sobie Nastię i czując się 
obrażony, ze złości ścisnął mocno 
Ladę i pocałował Ją w usta.

— Wariat... — powiedziała i zła­
pawszy oddech przycisnęła się czo­
łem do jego ramienia.

Tymczasem Dinia trochę obrażo- 
iy  tym, że dzisiaj znalazł się na 
Irugim pianie, postanowił spłatać 
Antonowi figla. Dano mu do ręki 
izczotkę do zamiatania. Dima wlazł 
na stół. W rękach trzym ał miskę 
z wodą.

— Utrzymasz? —- zapytał A nto­
na,

Rys. 3. R ock i

— Wiadomo!
Miskę przyciśnięto szczotką do su­

fitu. Szczotkę wręczono Antonowi. 
Trzyma! ją mocno. Dima zeskoczy! 
ze stołu i odstawi! go pód ścianę.

— No, a teraz postój tak sobie — 
zawołał Dima, wzbudzając ogólny 
zachwyt.

I wszyscy, zaczęli odchodzić. A n ­
ton zaś został na środku pokoju ze 
szczotką. Był to stary, wypróbo­
wany kawał. Odejść nic można, bo 
miska spadnie i się rozbije. Ale 
Dima zapomniał, że ma do czynie­
nia z najlepszym bramkarzem w 
kraju. Anton lekko oderwał szczot­
kę, odskoczył i zJapa! miskę wycią­
gniętym i przed siebie rękami. Wca­
le nie rozchlapal wodj-. Tu Jednak

obraza chw yciła go za gardło ra- 
n m  z mdłościami. Podszedł do 
D imoczki i mocno peetawił m iskę 
na Jego głowie. Dimcczka z prze­
rażenia usiadł. M iska zachwiała się 
1 oblała mu spodnie. Na parkiecie 
zrobiła się kałuża. Biblszka pod­
biegła, powąchała 1 podwinąwszy 
ogon wczołgała się na wszelki w y ­
padek pod kanapę, Jakby chciała 
powiedzieć: „Ja nie mam z tym  
n ic wspólnego, ale udowodni) lm  
później, ja k  c l nos tam  wetkną 
ł  Jeszcze oćwlczą..."

A ntonow i zaś teraz Jut było 
wszystko Jedno. „B ijc ie !"  —  k rzyk ­
ną ł i stanął w  drzw iach otw iera­
jąc na oścież obie połowy.

Lada rzuciła w  niego poduszecz- 
ką z kanapy. Posypały stę w  niego 
pomarańcze, rzucano pudełkam i po 
tortach, kapeluszami. On zaś wszy­
stko pewnie w yłapyw ał. Wszystkich 
ogarnął Jakiś szał. Potem Anton 
zupełnie się rozbrykał Zaczął po­
kazywać swą siłę, zgiął klucz, pod­
niósł szafę z książkami, zaw irow ał 
z M arią  Diemient.jewną 1 chw j-cił 
Ją na ręce.

— Poderwiecle się! — krzyczała 
M aria D lem lentjewna. —- Poder- 
w iecie się, mnie od 1911 roku n ik t 
nie mógł podnieść.

W rzeczj-wistości była bardzo 
ciężka. Anton posadził ją  na ka­
napie i ruszył do profesorowej Mie- 
galowowej.

— Zwariowaliście! — zawołała 
profesorowa, wzlatu jąc w  powie­
trze. rękami obciągała spódnicę I 
łapała spadające z nosa pince-nez.
— Ksenofoncie!...

— M łody człowieku — powiedział 
Miegałow, napierając brzuchem na 
Kandidowa.

— Czeka-ajcie! — krzyczał Kan-
didow.

— Nie będę czekać — bełkotał
profesor.

— Czeka-ajcie!... Czyja to? P rzy j­
muj za pokwitowaniem  — i Anton 
złożył na ręce profesora Jego m ał­
żonkę o mały włos nie upuszczając 
je j na podłogę.

— Pohamuj się trochę —- powie- ! 
dział mu głośno w ucho Cwietocz 1 
k in  — nie wypada.

— Idź ty .* ' i
(d. c. n.)

A te n e um  — „P o je d y n e k “  
*rodx lfl. P o ls k i — „M ą ż  i  żo­
n a "  —* godz. 19. K a m e ra ln y — 
„W uja® &ek W a n ia "  — godz. 19. 
L u d o w y  — „ M ły n "  — ,godz. 19. 
N a ro d o w y  — ..W esele F ig a ra "
— godz. 19. O p e re tk a  — „N o c  
w  W e n e c ji"  — godz. r9. Opera
— „T o a c a " — godz. 19. F i lh a r ­
m o n ia  — K o n c e r t s y m fo n ic z ­
n y  — godz. 20. P ow szechny — 
„ Im ie n in y  pana d y re k to ra "  — 
godz. 19, S yrena  — „Ż o łn ie rz  
k ró lo w e j M a da g a ska ru " — 
godz. 19. W spó łczesny—„T e a tr  
K la r y  G a z u l"  — godz. 19. N o­
w e j W arszaw y — „Ś lu b y  pa­
n ie ń s k ie "  — godz. 19. D om u 
W o jska  P o lsk iego  — „R o k  
1944" — godz. 19. Estrada  — 
„O d  p io se n k i do s u k ie n k i“  — 
godz. 19.15. S a ty ry k ó w —„P s y ­
ch iczna z a d ra "  — godz. 19.30.

K I  H A
M o skw »  — „W e so łe  gw ia z ­

d y "  — godz. 14, 1«, 18. 29. 
P raba  — „U p ió r  na sp rzedaż" 
— godz. 14, 16, 18. 2«. P a lla ­
d iu m  — „C ie m n a  rz e k a "

fodz. 1», 12. 14, 18. 18, 20, 22.
ląsk  — „D w a  h e k ta ry  z ie m i"  

— godz. 14, 16, 18, 20. A tla n t ic  
— „C ie m n e  rz e k a "  — godz. 9, 
11, 13. 15, 17, 19, 21. P o lo n ia  — 
„A J e k o "  — godz. 14, 16, 18, 20. 
X M a j — „ O d "  — 14, 16. 18. 20. 
XV—Z  — „W  m a tn i"  — godz. 
14, 16, 16, 20. O c h o t« ~ „D z le J - 
n le a  c u d ó w "  — godz. 13, 15 — 
„C eń »  s tra c h u "  ser. I l u  
godz. 17, 29. S to lic a  — „ C y r ­
k o w c y "  — godz. 14. 1«, 18, 20. 
S y re na  — „M iło ś ć  k o b ie ty “ — 
godz. l i .  14, 16, 18, 20. Tęcza— 
„S ie rp n io w a  n ie d z ie la “  — godz. 
14, 16, 1«, 20. L o tn ik  — „P o ­
k o le n ie "  — godz. 17, 19. O l- 
s i ty n  — „K rz y s z to f K o lu m b "  
— godz. 17, 19. Radość — „R a ­
da b o g ó w " — godz. 17, 19.

D O M  K U L T U R Y  Z W IĄ Z K Ó W  
Z A W O D O W Y C H

ŚRODA
O godz. 19 — x c y k lu : „W io ­

sna w  o g ró d k u  d z ia łk o w y m " 
w y g ło s i d r  M a ria  K u ro p a tw iń -  
s k a -K a llc k a  o dczy t na te m a t: 
Ja k  c h ro n ić  nasze p lo n y  przed 
ch oro b a m i I s z k o d n ik a m i; po 
p re le k c ji  f i lm ,  w stęp  1 zl.

R a  D I  O
(ŚRODA)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.26 W ia ­

dom ości 5.05, 6.09, 7.00. 7.40,
12.04, 16.00. 20.00, 23.00.

6.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i ro l­
n icze , 8.26 Tańce 1 p ieśn i lu ­
dowe, 6.48 G im n a s tyka , 6.15 
M oza ika  m u zyczna . 6.33 K a ­
len d a rz  ra d io w y , 6.40 D la  w y ­
ch ow a w czyń  p rze d szko li, 7.15 
Z p iosenką do p ra c y , 7.45 M u ­
zyka , 9.00 „Z a jm u ją c a  b o ta n i­
k a "  aud. d la  k la s  v ,  9.30 M u ­
z y k a  po lska , lo.so P o ra n n y  
k o n c e r t k a m e ra ln y , 10.50 
S k rz y n k a  ogó ln a  PR, n.oo 
„K o lo ro w e  ILs ty" nud. d la  
k la s  I  i  IX, 11.30 M u z v k a  i a k ­
tu a ln o śc i, 12.10 P rzeg ląd  p ra ­
sy s to łeczne j, 12.15 M u zyka . 
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P rze rw a , 15.30 „B łę k itn a  szta- 

16.05 K o n c e r t p op o łu ­
d n io w y , 17.00 „D ia lo g  m a te ­
r ia l is ty  z id e a lis tą  na te m a t 
ce lo w o śc i", 17.15 K o n c e r t chó- 
n i  PR, 17.35 O rg a n y  k in o w e , 
17.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 18.20 
ż  c y k lu :  ,,O pow ieści w ę d ro w ­
n ic z e ", 18.50 K o n c e r t życzeń, 
20.25 A u d y c ja  z o k a z ii Ś w ia ­
tow ego  T y g o d n ia  M łodz ieży  — 
P ieśn i m ło d z ie ży  ra d z ie c k ie j, 
20.40 G aw ędy o m uzyce, 21.10 
K o n c e rt C h o p ino w sk i, 21.40 
„M ia s te c z k o  ro d z in n e "  fragm . 
pow . T. L opa lew sk iego  pt. 
„N a m ie s tn ik  w o ln o ś c i" , 22.00 
R ad io w y  k o n c e rt języka  ro s y j­
skiego — le k  oja 42, 22.20 S pra­
w ozdan ie  z m ię d zyn a rod o w ych  
zaw odów  n a rc ia rs k ic h  o M e­
m o r ia ł B r. Czecha w  Zako p a ­
nem , 22.» M y z y k a  taneczna.5348235353230000010100010201001053010200020101020001534823234800024848535323484800480000022353485323480010000100482348000253482353480000020201232300010000025348230201020002010000534823210001534848



I .  TH8REZ: Zrobimy wszystko, aby zjednoczyć siły 
przeciwko tym, którzy frymarczą ojczyzną

W y  uj i ad  s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  FPK  d la  k o re s p o n d e n tó w  „ P r a w d y “
M O S K W A . Sekretarz generalny F rancuskie j P a rtii K om un i­

stycznej M aurlce Thorez udz ie li! korespondentom „P raw dy“  
odpowiedzi na pytan ia  dotyczące szeregu palących zagadnień 
po litycznych we F ranc ji. Poniżej zamieszczamy fragm enty 
w yw iadu .

W  c h w ili obecnej,P ytan ie: 
t j .  w  przededniu debaty w  Ra­
dzie R epublik i. zwolennicy 
uk ładów  paryskich tw ierdzą, że 
ra ty fik a c ja  tych układów  po­
dyktow ana jest koniecznością 
u trzym an ia  „solidarności a tlan­
ty c k ie j" , że solidarność ta 
przyczynia się rzekomo do 
um ocnienia bezpieczeństwa Eu­
ropy, m. in. bezpieczeństwa 
F ranc ji. Jakie jest Wasze zda­
nie pod tym  względem?

Odpowiedź: Fakt, iż po litycy 
tra k tu ją  sprawę ra ty fik a c ji 
uk ładów  paryskich jedynie pod 
kątem  w idzenia utrzym ania „so­
lidarności a tla n tyck ie j“ , św iad­
czy o tym , że interesy obce sta­
w ia ją  oni 
narodowe.

dżinie nauki, i  ku ltu ry;, do re­
zygnacji z m ożliwości swobod­
nego rozw oju naszego k ra ju . W 
aspekcie m iędzynarodowym  „so­
lidarność a tlan tycka“  uzależ­
n iła  Francję  od Stanów Z jed­
noczonych. K ra j nasz n ie  jest 
ju ż  teraz panem swej własnej 
po lityk i.

„Solidarność a tla n tycka “  — 
to synonim  zagiady 1 'bezsilno­
ści F rancji.

Pytan ie: Zwolennicy układów 
paryskich tw ierdzą, że ra ty f i­
kacja  układów  paryskich przy­
czyn iłaby się do zbliżenia fran- 
cusko-niemieckiego. Co sądzicie 
o tym ?

Odpowiedź: Nie w o lno utoż- 
wyżej n iż interesy j  samiać agresywnych spisków 

handlarzy arm atam i ze zbliże-

układów  paryskich. Jak się 
ustosunkowujecie do podobne­
go staw iania kwestii?

Odpowiedź: Takie staw ianie 
kw estii jest oparte na perfid ­
nym  kłam stw ie. Twierdzenie, 
że wskrzeszenie m ilita ryzm u w 
Niemczech zachodnich dopro­
wadzi do pokojowego rozw iąza­
nia problemu niemieckiego, nie 
w ytrzym u je  k ry ty k i. Czyż na-

A by  osiągnąć nowe sukcesy, 
pow inniśm y nieustannie w a l­
czyć o jedność klasy robotn i­
czej, wszystkich dem okratów, 
pa trio tów , obrońców pokoju. 
Kom uniści zrobią wszystko, co 
■w ich mocy, aby zjednoczyć ro­
snące w  naszym narodzie po­
tężne siły, gotowe walczyć prze­
c iw ko tym . którzy frym arczą 
ojczyzną. Francuzi zdają sobie

osamotnieni.
rody Zw iązku Radzieckiego i sprawę, że w  walce te j nie są 
k ra jów  dem okracji ludowej mo- 
gą się zgodzić na prowadzenie 
rokowań na bazie porozumień 
jaw n ie  wym ierzonych przeciw­
ko ich własnemu bezpieczeń­
stwu? Gdy się szczerze pragnie 
unorm owania stosunków m ię­
dzynarodowych, to nie zaczyna 
się od zatruw ania atm osfery 
tych stosunków.

Pytanie: Jak wiadomo, ra ty ­
fikac ja  układów  paryskich po­
ciągnęłaby za sobą anulowanie 
układu francusko - radzieckie-

U m ożliw ia jąc odwetowcom niem między narodami francu- ; go, k tó ry  — zdaniem ludz i ra-
beńskim  stworzenie arm ii, ukła 
dy paryskie bezpośrednio za­
grażają F ranc ji i innym  sąsia­
dom Niemiec, którzy są natu­
ra ln ym i sojusznikam i naszego 
k ra ju . U kłady te podważają 
bezpieczeństwo Europy, aczkol­
w ie k  rząd francuski mógłby 
się przyczynić do jego umocnie­
nia, akceptując propozycje ra­
dzieckie w  sprawie zwołania

skim  i niem ieckim . U kłady pa­
ryskie  są przeszkodą na drodze 
do przyjaźni francusko - n ie­
m ieckie j, jako że celem ich 
jest m. In. udzielenie pomocy 
Niemcom reakcyjnym  przeciw ­
ko tym  Niemcom, które pragną 
się wyzwolić. U k łady te dają 
w  Niemczech zachodnich prze­
wagę silom m ilita rys tycznym  i 
im peria listycznym . W ym ierzone

ogólnoeuropejskiej konferencji j  są one przeciwko siłom  ludo-
w  celu stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego.

W obecnym okresie osławio­
na „so lida rnoś l atlantycka" 
staje się po prostu parawanem
interesów monopolistów ame- j  Niemiec.

w y m ,. w  których jeszcze w  ro­
ku 1946 — m im o ich słabości 
w tym  okresie — w idzie liśm y 
jedyną ręko jm ię  dem okra tycz­
nego i pokojowego rozw oju

rykańskich , k tórym  rządząca 
burżuazja francuska sprzedała 
po 1947 r. niezawisłość naro­
dową w  obawie przed demo­
kra tycznym i s iłam i naszego na­
rodu.

P o lityka  ta doprowadziła w 
dziedzinie gospodarczej i prze­
m ysłowej, podobnie ja k  w  dzie-

Pytan ie: P o litycy francuscy
zapewniają, że po ra ty f ik a c ji 
układów paryskich można bę­
dzie natychm iast podjąć czte­
rostronne rokow ania w  spra- 
4vie n iem ieckie j, m. in. w  spra­
w ie zjednoczenia Niemiec. 
Tw ierdzą oni następnie, że po­
zw o liłoby to un iknąć rea lizacji

Spotkanie mieszkańców Warszawy 
z delegacją Rady Najwyższej ZSRR 

na VI sesję Sejmu
(Dokończenie ze *tr, 1» państwowego — jest m ożliwe i 

Wszyscy z ogromną uwagą  i da się zrealizować. 
w ysłucha li przem ówienia Za- j Prowadząc nieugięcie tę po li- 
stępcy Członka B iu ra P o litycz- i tykę, najwyższy organ władzy 
Ti ego tow. Rapackiego. < państwowej Zw iązku Radziec-

Mówca omawiając dw ie dro - j  kiego — Rada Najwyższa ZSRR 
gi w  polityce m iędzynarodowe j,  j  na swej 11 Sesji w  dn iu 9 lu te  
pokojową drogę p o lity k i ZSRR, j go br. uchw a liła  deklarację na 
Chin, całego obozu poko ju  i  j  woiującą do nawiązania ścisłej 
dem okracji, 1 drogę p o lity k i współpracy parlam entów wszy- 

twskrzeszania m ilita ryzm u , s tk ich  k ra jów  w walce o u trw a-
przygotowań do nowej w o jn y  : lenie pokoju. 
jaką  prowadzą rządy im p e ria li-  p 0lska Rzeczpospolita Ludn- 
styczne stwierdza: w  a jedna z pierwszych odpo-

Niech n ik t nie liczy na naszą w iedziała na apel Rady Naj- 
slabość. Pokój leży w naszym Vvyższej ZSRR. Świadczy o tym 
najżywszym interesie. A le  uchwalona przed k ilk u  dn iam i 
sprawa niepodległości I bezpie- pr7(.z Sejm Polskie j Rzeczypo- 
czcnstwa jest dla każdego z spo lite j Ludowej deklaracja w 
naszych narodów sprawą na j- j  spraw ie P o lityk i zagranicznej, 
ważniejszą i świętą. Nigdy nie , Polska Ludowa wniosła po- 

ęuzicmy my Polacy, ani ża- ważny w k ład  w sprawę utrw a-
‘f.c'n .,n l?y naród naszego obozu, |en|a pnkoju na ca!vm świech
m v » m  n ?  r 1' 1J,eSteS'  1 rozw oju przyjaznych stosun-tny razem potęgą i _  jak po- k - mledzv narodami,
w iedział towarzysz W ołkow w j '  „ . . . „ „u ,
Sejm ie — „m am y wszystko, co : Rownie serdeczne •
jest niezbędne, aby obronić wol- Wltm  pr^emoioreme dcpato-
nosć i niezależność naszych na- waneł  do Rady„ Ź ? J ;ą" k. .  ^  
rodów ". wyższej Rady ZSRR, k ie rou -

Było naszym obowiązkiem nika wydz ia łu  d.o spraw pracy 
wobec pokoju, wobec siebie sa- wśród kobiet KC K om un i - 
mych i wobec całej ludzkości stycznej P a r t ii L itw y  — M 
powiedzieć z caią jasnością, że j Kaunajte.
w wypadku ra ty fikac ji układów W im ien iu  mieszkańców ’ sto- 
paryskich, stanowiących zagro- Ucy w ita  naszych p rzy jac ió ł 
zenie pokoju światowego i bez- przodownica pracy z W Z P O -l

tow. Serafin.
Na zakończenie zebrani u - 

ch w a lili rezolucję. (Tekst rezo-

R  oz mowy o Festiwalu

pieczeństwa naszych narodów
— poweźmiemy wszystkie po­
trzebne k ro k i dla wzmocnienia
obronności k ra jów  obozu poko- \ lu c ji zamieszczamy na str. 1). 
ju , że zjednoczymy nasze o- I Potem uczestnicy spotkania  
gromne siiy, jeszcze bardziej i oklaskują zespół „Mazowsze", 
w y łon im y wspólne dowództwo i którem u mieszkańcy sto licy  
naszych sił zbrojnych „  w celu nigdy nie skąpią braw. 
zapewnienia bezpieczeństwa na- ! (R- " • )  *
szych narodów, okiełznania sil 
agresji i wzmocnienia sil poko­
jow ych na całym świecie".

We wszystkim  co zdobyliśmy
— powiedział w  zakończeniu 
tow. Rapacki — we wszystkim  
co dziś stanow i o naszej sile i 
o naszej przyszłości — jest 
w p ływ  W ielkiego Października.

W  każdej naszej zdobyczy, w  j 
każdej rosnącej gw arancji na- j 
szej s iły , bezpieczeństwa i ! 
przyszłości — tk w i w kład te j I 
pomocy, k tóra nas uratowała, \ 
w yzw o liła  i która towarzyszy 
nam na każdym kroku — po- | . Czy możecie przedstaw ić się 
mocy i przy jaźn i Zw iązku R a- naszym czytelnikom? 
dziecklego.

Przybycie delegacji Rady 
Najwyższej Zw iązku Radziec­
kiego w tym  ważnym okresie 
w a lk i o pokój i bezpieczeństwo 
naszego narodu, je j udzia ł w 
obradach Sejmu nad sytuacją 
m iędzynarodową jest jeszcze 
jednym , jakże przem awiającym  
do serca i myśli dowodem nie­
zawodnej, niewzruszonej i ser­
decznej przyjaźni.

Dobrze jest. Towarzysze, mleć 
tak ich  przyjació ł. Dobrze jest 
w idzieć i na tym  przykładzie tę 
przyjaźń, k tóra dziś ogarniając 
b lisko  połowę ludzkości — sta­
je  się siłą niezwyciężoną — 
wzorem i nadzieją dla wszyst- j 
k ich , którzy chcą żyć lep ie j na 
całym świecie.

1 znów grzm ią długo oklaski.
Na m ów nicy ukązuje się przed­
s taw ic ie l delegacji radzieckie j 
tow. Safronow.

W przem ówieniu swoim  tow.
Safronow stw ie rdz ił m. in .:

Związek Radziecki, w ierny 
nakazom w ielkiego Lenina, kie­
ru je  się w sw ej polityce zagra­
nicznej tym , że pokojowe współ­
istn ien ie państw — niezależnie 
od ich ustro ju  społecznego i

dzieckich — nie da się pogo­
dzić z udziałem F ranc ji w  pla­
nach wskrzeszenia m ilita ryzm u 
niemieckiego. Jak w  tych w a­
runkach oceniacie możliwość 
utrzym an ia  i u trw a len ia  trady­
cy jne j współpracy narodów 
F ranc ji i ZSRR w  walce o po­
k ó j w  Europie?

Odpowiedź: Dokonując ra ty f i­
kac ji ukiadów  paryskich, rząd 
F ranc ji z caią świadomością 
spowodowałby nieuchronnie 
anulowanie układu francusko - 
radzieckiego.

Doświadczenie wskazuje jed­
nak, że sojusz francusko-ra- 
dziecki stanowi dla nas, F ran­
cuzów, niezastąpiony czynn ik 
bezpieczeństwa i pokoju, jest 
głównym  warunkiem  swobody 
działania naszego k ra ju , jego 
suwerenności, w arunkiem  sa­
mego istnien ia F rancji tuż obok 
zaborczych Niemiec. Jak uczy 
historia ,. Związek Radziecki w 
znacznie mniejszym  stopniu po­
trzebuje F rancji, n iż Francja
— Zw iązku Radzieckiego.

Jeżeli rządow i francuskiem u
uda się przeforsować ra ty f ik a ­
cję układów  paryskich i prze­
kształcić układ francusko - r a ­
dziecki w świstek papieru, to 
zdwojone zostaną w ys iłk i k la ­
sy robotniczej i kół dem okra ty­
cznych w celu utrzym ania i 
rozwoju tradycy jne j współpra­
cy między naszymi narodami
— jest to — według starego w y­
rażenia z okresu 1848 roku — 
„zew na tu ry “ . O fic ja lne  koła 
francuskie, skłonne do zerwa­
nia układu francusko-radzie- 
ckiego, przekonałyby się, że 
niesposób zniszczyć tego. co 
jest rzeczyw istym  sojuszem 
dwóch narodów.

Pytanie: Jak w obecnych wa­
runkach oceniacie perspektywę 
w a lk i narodu francuskiego o 
zachowanie i u trw a len ie  poko­
ju i bezpieczeństwa, o n iezaw i­
słość narodową F rancji, o je j 
rolę w ie lkiego mocarstwa na a- 
renie m iędzynarodowej?

Odpowiedź: Rezultaty niedaw­
nej w a lk i wykazują, że po 
1947 r. obrońcy sprawy pokoju, 
bezpieczeństwa i niezawisłości 
narodowej F rancji odnieśli po­
ważne sukcesy. W roku ubieg­
łym naród nasz doprowadził do 
odrzucenia planów stworzenia 
europejskiej wspólnoty obron­

nej" przyczynił się do przy­
wrócenia pokoju w Indochi- 
nach. U trzym ała się 1 umocniła 
iedność różnych w arstw  społe­
cznych. które z klasą robotniczą 
na czele przeciwstaw ia ją się o- 
becnej polityce zagranicznej, za­
sadniczo sprzecznej z interesa­
mi naszego kra ju .

Obecny rząd byna jm n ie j nie 
iest. trw a ły . Ponieważ rząd po­
piera układy paryskie odrzu­
cane przez naród — stał się on 
od samego początku wysoce 
niepopularny. Niedawne głoso­
wania w  Zgromadzeniu Narodo­
wym  wykazały, że pozycja par­
lam entarna rządu jest bardzo 
chw iejna.

Przeciwko
Wehrmachtowi
LO N D YN . .— Na T ra fa lga r 

Square w  Londynie odbył się 
20 bm. im ponujący wiec zor­
ganizowany przez A ng ie lsk i 
K om ite t Obrońców Pokoju. 
W iec zgromadził- k ilka  -tysięcy 
mieszkańców miasta. Zebrani 
wypow iedzie li się za zakazem 
bron i wodorowej 1 przeciwko 
planom uzbrojenia Niem iec 
zachodnich.

- ł r
RZYM . — 15 rad p ro w in c jo ­

na lnych i  175 rad m ie jsk ich  
uchw a liło  rezolucje potęp ia ją­
ce plany użycia b ron i atomo­
w ej i aprobujące apel B iu ra  
Św iatow ej Rady Pokoju. W 274 
Drowincjach odbyły się zjazdy. 
D ziesią tki tysięcy zebrań i 
w ieców zorganizowano w  róż­
nych miejscowościach, d z ie ln i­
cach m ie jsk ich i  w  fabrykach.

-ń-
PARYŻ. — W Paryżu odbyło 

się zebranie kobiet, zwołane z 
in ic ja ty w y  Zw iązku K ob ie t 
Francuskich. N a . zebraniu prze­
m aw iała m. in. członek Rady 
R epub lik i Ivonne Dumont.

89. A. H cStajlow 
ministrem Kullury 

ZSRR
M OSKW A. Agencja TASS

donosi, że Prezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR na wniosek prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR N. A. Bulganina zw o ln iło  
G. F, A leksandrowa z obowiąz 
ków  m in istra K u ltu ry  ZSRR. 
ponieważ nie zapewni! on k ie ­
row nictw a M in is terstw a K u ltu ­
ry.

M in is trem  K u ltu ry  ZSRR Pre­
zydium  m ianowało N. A. M i 
chajlowa, zwalnia jąc go z obo­
w iązków  ambasadora ZSRR w 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

M łodzi Niemcy, 
jednoczcie się 

w walce z militaryzmeml 
Manifest Kongresu 

Młodzieży Niemieckie]
BERLIN — 19 I 20 bm. w 

Berlinie obradował Kongres 
Młodzieży Niemieckiej przeciw 
ko remilitaryzacji.

W ielu m łodych chłopców i  
dziewcząt przybyło  do B erlina  
z opóźnieniem. 20 bm. w obra­
dach bra ło udzia ł 2.500 delega­
tów. Młodzież zachodnio n ie­
miecką reprezentowało 1.700 
przedstaw icieli.

W pierwszym  dn iu obrad ze­
brani w ysłucha li re fera tów  po­
święconych walce młodzieży 
niem ieckie j przeciwko m ilita - 
ryzm ow i.

W drug im  dn iu obrad K on­
gresu toczyła się dyskusja nad 
referatam i. W zięło w n ie j udział 
w ielu przedstaw icie li zachodnio- 
niem ieckich organizacji m ło­
dzieżowych, licznie reprezento­
wanych na Kongresie, oraz 
przedstawiciele Zw iązku W ol­
nej Młodzieży N iem ieckie j 
(FDJ).

Po dyskusji do zebranej m ło­
dzieży przem ówił prem ier N ie­
m ieckie j Republik i Demokra­
tycznej, O tto G rotewohl.

Na końcowym posiedzeniu u- 
czestnicy Kongresu uchw a lili
M anifest Młodzieży Niemiec­
kie j. M anifest wzywa młodzież 
Niemiec zachodnich, aby po­
święciła wszystkie swe siły 
walce przeciwko wojennym  u- 
kładom paryskim , o odbycie re­
ferendum w całych Niemczech. 
Kongres proponuje, by tworzyć 
kom ite ty w a lk i przeciwko re­
k ru tac ji do a rm ii zachodnio- 
niem ieckiej, organizować wiece, 
demonstracje i s tra jk i protesta­
cyjne.

M anifest podkreśla koniecz­
ność wspólnej w a lk i młodzieży 
n iem ieckie j przeciwko polityce 
wskrzeszania m ilita ryzm u nie­
mieckiego, o zjednoczenie N ie­
miec, o szczęśliwą przyszłość 
narodu niemieckiego.

I

„P om im o zakazu, FDJ 
walczy o po kó j"  — głosi 
hasło na transparencie n ie­
sionym  przez młodzież za­
chodnio - niemiecką, k tóra  
nie chce służyć w  adena- 
uerow skie j a rm ii na jem n i­
ków. L iczn i chłopcy i dzie­
wczęta przechodzą na te­
ry to r iu m  NRD, gdzie — 
zgodnie z osta tn im i uchurn- 
łam i Izby Ludow ej — zna j­
du ją  pracę i  w a ru n k i do 
nauki.

F o to : „J u n g ę  W e lt“

Sztandar
młodych SPORT

Międzynarodowe Zawody o Memoriał Br. Czecha

Z a ledw ie  1 sekunda
dzieli sztafetę polską od Finów

(Telefonem od specjalnego wysłannika)
ZA K O P A N E  21.IH . — W  poniedziałek, w  czwartym  dniu 

M iędzynarodowych Zawodów o M em oria ł Br. Czecha i H.
M arusarzówny, odbyły się ty lk o  biegi sztafetowy kobiet i 
mężczyzn. Bieg zjazdowy odwołano, gdyż w górach zerwał 
się w tym  dniu bardzo s ilny ha ln iak, k tó ry  zdewastował 
trasy „F IS “  I i „F IS “  I I ,  przygotowane na tę cześć zawo­
dów

N ik t  z przybyłych na biegi 
rozstawne nie spodziewał się, 
że nas1 biegacze tak doskona­
le się spiszą. Trzeba tu bo­
wiem powiedzieć, że pierwsza 
sztafeta F in land ii zestawiona 
została z 4 zawodników, którzy 
w biegu o tw artym  na 15 km 
zaję li 4 pierwsze miejsca. Z 
zespołu tego T iainen, zwycięz­
ca 15-t;ki, jest tegorocznym 
wicem istrzem  F in lan d ii w bie­
gu na 50 km.

Czechosłowacy w ys taw ili w  
Zakopanem na js iln ie jszy skład, 
na ja k i ich w te j c h w ili stać. 
z m istrzem Czechosłowacji na 
15 i 30 km Cardalem na czele.

Rzecz z ro z u m ia ła , że n a w e t n a j­
w ię k s i o p ty m iś c i n ie  l ic z y l i  na to 
i t  uda nam  się poko n a ć  choćby 
je d n ą  z w y m ie n io n y c h  szta fe t. 
S ta ło  się je d n a k  in a cze j. P oko ­
n a liś m y  n ie  ty lk o  C zechosłow a­
c je  i  d ru g i zespół F in la n d ii — 
w ca le  n ie  go rszy  od p ie rw szego  
sk ła d u , a le  do o s ta tn ie g o  n ie m a ] 
m e tra  to czy ła  się za c ię ta  w a lka  
pom ię d zy  b ie g n ą cym  na o s ta tn ie j 
z m ia n ie  F in em  T ta in e n e m , re p re ­
z e n tu ją c y m  F in la n d ię  I. a P o la ­
k ie m  K w a p ie n ie m , b ie g n ą c y m  w  
p ie rw s z e j sz ta fec ie  P olskil. O z w y ­
c ię s tw ie  F in ó w  d ecyd o w a ła  r u ty ­
na T fa in e n a , k tó r y  na o s ta tn ich  
20 m e tra ch  zd o ła ł w y d o b y ć  z s ie ­
b ie  re sz tk i s ił. by  m in ą ć  m etę  
p rzed  K w a p ie n ie m .

Sukces P o la k ó w  n a le ży  p rz y p i­
sać ca łe j czw órce  b ie g n ące j w 
sk ła d z ie : B u k o w s k i, Sobczak,
R ub iś, K w a p ie ń . W szyscy o n i s p i­
sa li się  ś w ie tn ie  i  k a ż d y  d a ł z 
s ieb ie  ty le  na i le  go b y ło  stać. 
S łow a uznan ia  należa sie m ło d e ­
m u  i o b ie cu ją ce m u  S o b czako w i,

Już 18 zespołów

w V I! Wyścigu Pokoju
KO M IT E T  O rg a n iz a c y jn y  V I I I  

W yśc igu  P o k o ju  „ T r y b u n y  
L u d u 1', „N eu e s  D e u ts c h la n d “  i  
„R u d e h o  P ra v a “  o trz y m a ł p o ­
tw ie rd z e n ie  u d z ia łu  w  w y ś c ig u  
d ru ż y n  I r la n d i i  1 J u g o s ła w ii.

W  ten  sposób lic z b a  zg łoszeń 
do V I I I  W yśc ig u  P o k o ju  w zros ła  
do 18 zespo łów . Są to  (p o d a je m y  
w  p o rz ą d k u  a lfa b e ty c z n y m ): A n ­
g lia . A u s tr ia , B e lg ia , B u łg a r ia , 
CSR, D an ia , F in la n d ia . F ra n c ja , 
In d ie , I r la n d ia ,  J u g o s ła w ia , L u k ­
se m bu rg , N o rw e g ia . N R D , P o lska , 
R u m u n ia , S zw ecja , ZSRR.

k tó r y  b iegnąc na d ru g ie j z m ia n ie  
p o t ra f i ł  n a d ro b ić  tro c h ę  czasu do 
p ozosta łych  sz ta fe t. P ię k n ie  po- 
buegł także  R ub iś . W sw e j zm ia ­
n ie  b y ł on n a jle p s z y m  z a w o d n i­
k ie m , m in ą ł n aw e t obu F in ó w  i 
w p a d ł na m ie jsce  zm ian  ja k o  
p ie rw szy . K w a p ie ń  m ia ł bardzo 
c ię żk ie  zadan ie, gdyż o d b ie ra ją c  
zm ianę  od R ub is ia  zm uszony b y ł 
p ro w a d z ić  b ieg  W ie dz ia ł on Jed­
n a k , że Jeśli p o p ro w a d z i b ieg  
przez ca ły  czas bedzie to  d la  n ie ­
go zguba Na 2 k ilo m e trz e  pozw a­
la w ię c  do j§ć do s ieb ie  b iegną ­
cym  razem  F in o m  w  to w a rz y s t­
w ie  C zechosłow aka  M atousa  i o d ­
tą d  na zm ian ę  p row adzą  b ieg 
F in o w ie  z K w a p ie n ie m  O ko ło  2 k m  
p rzed  m etą  K w a p ie ń  d a je  £nać 
T ia in e n o w i, b y  p rz e ją ł p row a d ze ­
n ie . N ie s te ty , F in  n ie  k w a p i się 
na w y jś c ie  do p rzo d u ; m a ją c  o- 
bok  s ieb ie  n ieco  zm ęczonego ro ­
daka K o n tin e n a  w ie , że będz5e 
im  na rę kę  je ś li d ob rną  razem  
ja k  n a jb liż e j m e ty . K w a p ie ń  
w ię c  d e c y d u je  się na z ry w  i  u -

c ieka  szybko  do  p rzodu . W  pogoń
za n im  rusza T ia in e n , k tó ry  
w k ró tc e  dochodz i P o laka. M im o 
iż zw yc ięża  T ia in e n , bohaterem  
b iegu pozosta je  K w a p ie ń .

Sztafetę kobiet w y g ry w a j 
ła tw o F ink i, prowadząc bieli 
od początku do końca. P o lk i 
pobiegły nieźle, ale na s k u te k  
złego zestawienia sztafety re­
prezentacyjnej, s trac iły  szans® 
na wygranie z Czech osiować** 
kam i.

M. B IL S K I
W y n ik i sz ta fe ty  m ę sk ie j t

1) F in la n d ia  I (B e rg u is t, Leh to- 
nen, M e riia in e n , T ia in e n ) — 3.13.43, 
2) P o lska  I  (B u k o w s k i, Sobczak# 
R ub iś , K w a p ie ń ) — 3.13.44; 3—0  
CSR (C h lavac, C arda l. M e lich , 
M atous) 1 F in la n d ia  n  (L on k il*»  
M u honen . S ipponen , K o n tin e n ) 
po 3.16,31: 5) P o lska  I I I  — 3.19 08| 
6) P o lska  n  — 3.19.52, 7) N R D  - •  
3.20.01,

S zta fe ta  k o b ie t:
l)  F in la n d ia  (R au tanen, Salonen 

P o lk u n e n ) — 1.26,53; 2) CSR (V ' 
s icow a, P o tockova , K ra s ilo v a ) 
1.28.23, 3) P o lska  I I  (G ąsien ica*
D an ie l, Pęksa, K rz e p to w s k a ) — 
1.28.52; 4) P o lska  I  (B. M arusa* 
rzów na , B u k o w s k a , R a jch e l) ** 
1 33.30.

Po sportowej niedzieli
T X f o s ta tn ic h  sp o tk a n ia c h  tu rn le -  
' '  Ju h o k e jo w e g o  o  u trz y m a n ie  

się w  i  l id z e , a ta lln o g ro d z k a  
G w a rd ia  p o ko n a ła  S p a rtę  z N o ­
w ego  T a rg u  5:2 (0:0, 4:1, 1:1), a 
U n ia  (K ry n ic a )  p rze g ra ła  n ieocze­
k iw a n ie  ze S p a rtą  C ieszyn  4:3 
(2:1, 1:0, 1:2).

W p ie rw s z e j l id z e  u trz y m a ła  się 
G w a rd ia  (S ta lin o g ró d ) i  S pa rta  
(N o w y  T a rg ). Szereg i l ig i  o pu śc i­
ła  n ie sp o dz ie w a n ie  k r y n ic k a  U n ia  
o raz  S pa rta  (C ieszyn).

- łc

7 E S F O Ł Y  K o le ja rz a  P oznań 1 
sto łecznego  C W K S , k tó re  p ro ­

w adzą  w  ro z g ry w k a c h  o  m is trz o ­
s tw o  I  U gl k o s z y k ó w k i m ężczyzn, 
w a lc z y ły  w  p rz e d o s ta tn ie j k o le jc e  
s p o tk a ń  na  b o iska ch  w a rsza w ­
s k ic h . P oznańscy K o le ja rz e  z w y ­
c ię ż y li sto łecznego  K o le ja rz a  82:73 
(39:31), a C W K S  poznańską  S ta l 
76:35. T rz e c i w  ta b e li l ig o w e j A ZS  
— P W  W arszaw a s p o tk a ł się w  
T o ru n iu  z m ie js c o w y m  A Z S -e m , 
w y g ry w a ją c  75:73 (43:32).

W łó k n ia rz  Ł ód ź  p rz e g ra ł z« 
S p a rtą  G dańsk 53:77 (30:37).

Po n ie d z ie ln y c h  ro z g ry w k a c h  
p ro w a d z i K o le ja rz  P oznań p rzed  
C W K S -e m  W arszaw a 1 A Z S -e m  
W arszaw a.
T U  k o le jn e j ru n d z ie  sp o tk a ń  o 
’  '  m is trz o s tw o  l ig i  k o s z y k ó w k i 

k o b ie t  n ie d z ie ln e  m ecze p rz y n io ­
s ły  ro z s trz y g n ię c ia :

W łó k n ia rz  (Łódź) — K o le ja rz  
(P oznań ) — 45:61 (18:31), A ZS
A W F  (W arszaw a) — S pa rta  (W a r­

szawa) — 64:29 (30:10), S p a rta  (S tM  
l in o g ró d )  — C W K S  (K ra k ó w ) * 
34:53 (7:35), G w a rd ia  (Poznań) 
A Z S  (W ro c ła w ) — 47:29 (19:15). 
K o le ja rz  (W arszaw a) — G w a rd l*  
(K ra k ó w ) — 52:50 (26:24), 

P rz o d o w n ik ie m  l ig i  Jest w  dal« 
szym  c iągu  zespól A Z S  AWF WaM 
5 7. a w  a .

TTRUGA kolejka spotkań o ml*
1 s trz o s tw o  l ig i  ten isa  s to łow e ­
go p rz y n io s ła  w y n ik i :  B u d o w la n i 
(W -w a) — A Z S  (L u b lin )  5:5, S pa t- 
ta  (W -w a ) — S p a rta  (W roc ław ) 
— 8:2, S p a rta  (Łódź) — S ta l (Ro­
dom ) — 7:3, S pa rta  (K ra k ó w ) 1» 
S p a rta  (Łódź) — 2:8,

Zawodnicy polscy 
wyjechali 

na bieg (IL’Humanité"
WARSZAWA. w  pandedział«*

w  godz inach  poroo łudn iow ych  w y* 
le c ie li sam o lo tem  z W arszaw y 
P aryża  b iegacze C R Z Z  w  zapo­
w ie d z ia n y m  sk ładz ie .

J a k  ju ż  p o d a w a liśm y , jzś rnn j 
naszych b iegaczy  1 sześć 
czek w eźm ie  u d z ia ł w  dorocznym  

m ię d z y n a ro d o w y m  b ie g u  Pr te ,a '  
Jow ym , o rg a n iz o w a n y m  przez re ­
d a k c ję  L 'H u m a n lte  — w  p rzy ­
szłą  n ie d z ie lę  27 bm .

Bohserskifi mistrzostwa Polski zakończone, ale..,

Gong bije dale;

A jIS T R Z O S T W A  były gene- 
*- ra inyn i przeglądem na­

szego boksu w ogóle, a zara­
zem sprawdzianem obecnej 
form y i pracy nad sobą za­
w odn ików  kadry narodowej. 
Nie możemy bowiem zapomi­
nać, że już pod koniec maja 
nasi pięściarze ną ringu  w 
B erlin ie  wystąp ią do obrony 
drużynowego i Indyw idua l­
nych ty tu łó w  m istrza Europy. 
Czy ten poważny egzamin 
przed tu rn ie jem  berlińsk im  
w ypadł zadowalająco?

Naszym zdaniem wśród ka- 
drow iczów dobrą form ę w yka ­
zali Grzelak i W ęgrzyniak. Po-

Nasi goście z Anglii
Szkol o Warszawie •  Co jednoczy młodzież brytyjską? *  Festiwalowy pro­

gram Workshop Theałre Dlaczego Szkoci noszą spódnice?

Nazywam się Charley Couts. 
Pochodzę z Edynburga. Pracu­
ję w Biuletynie Festiwalowym 
jako jego angielski redaktor. 
Interesuję się szczególnie spor­
tem i pisuję o sporcie.

Czy byliście może już kie­
dyś w Warszawie?

Nie. W Warszawie jestem po 
raz pierwszy. To bardzo inte­
resujące przeżycie. Warszawa 
jest inna niż ją sobie wyobra­
żałem. Myślałem zawsze, że w 
Warszawie pełno nowoczes­
nych, przytłaczających gma­
chów. Tymczasem to co naj­
ciekawsze, to odbudowane, 
charakterystyczne dla polskiej 
architektury, zabytkowe budyn­
ki. Myślę, że i u nas warto by 
podobnie rekonstruować.

A co waszym zdaniem bę­
dzie najciekawsze dia młodych 
Szkotów w Polsce?

O tym właśnie wspomnia­
łem przed chwilą. Charakter 
odbudowy jest interesujący i 
stanowić będzie wielką nie. ło ­
dziankę dla naszej młodzieży.

Oczywiście również rozmach 
budowy, a przede wszystkim 
dbałość o piękno z jaką miasto 
się odbudowuje. Podobnie u- 
rządzenia sportowe dia mło­
dzieży. U nas w Szkocji jest 
to wielki problem, dlatego też 
sądzę, że zainteresują one mło­
dzież, która przybędzie na Fe­
stiwal. Również „Mazowsze" 
(którego^ nazwę tak trudno mi 
wymówić) będzie dla nich re­
welacją. Widziałem ten zespól 
już dwukrotnie, a muszę zo­
baczyć go jeszcze z pięć razy 
przed Festiwalem.

A czy moglibyście opowie­
dzieć nam o walce młodzieży 
angielskiej przeciw remilitary­
zacji Niemiec zachodnich? Bar­
dzo nas interesuje ta sprawa i 
prosimy o kilka informacji na 
ten temat.

Walka przeciw remilitaryza­
cji Niemiec zachodnich przy­
czyniła się do zjednoczenia 
młodzieży w Wielkiej Brytanii 
hardziej niż jakakolwiek inna 
sprawa. Szczególnie młodzieży 
robotniczej, młodych spółdziel­
ców i związkowców, młodych

komunistów. W dniu 25 stycz 
nia b.r. młodzież wzięła bar 
dzo liczny udział w demon 
stracji przed Parlamentem 
Ostatnio trwała kampania roz 
klejania afiszów przeciw re­
militaryzacji na terenie całej 
Anglii. Uczestniczyła w niej 
głównie młodzież. Młodzież 
walczy również o skrócenie 
terminu służby wojskowej.

Może z kolei opowiecie nam 
pokrótce o przygotowaniach do 
Festiwalu w Anglii.

Oto ostatnie wiadomości ja ­
kie otrzymałem z Anglii (prze­
de wszystkim z Londynu). W 
Londynie mamy obecnie 5 chó­
rów i szereg grup śpiewaczo- 
tanecznych, występujących na 
placach targowych i w naj­
ruchliwszych punktach miasta 
Grupy te informują społeczeń­
stwo o Festiwalu i zbierają pie­
niądze na wyjazd delegatów i 
zespołów. Najbardziej , czynny 
jest Londyński Chór Młodzie­
ży, który brał już udział w 
Bukareszteńskim Festiwalu. W 
rozmaitych miastach i fabry­

kach powstały komitety festi­
walowe. Ostatnia wiadomość 
jaką otrzymaliśmy pochodzi z 
Homstead, gdzie komitet wy - 
brał_ już pięćdziesięciu kandy­
datów na Festiwal do Warsza­
wy.

Najciekawszą wiadomość o- 
trzymaliśmy 16 bm. o znanym 
zespole teatralnym . „Theatre 
Workshop“ , który również 
przyjedzie na Festiwal. Jego 
reżyser — zarazem autor tek­
stów, który jest sławnym lu­
dowym śpiewakiem przygoto­
wuje na Festiwal baliadę-ope- 
rę. Napisał on między innymi 
pieśń zatytułowaną „Nowa 
Polska" na cześć waszego kra­
ju i dnia wyzwolenia Polski 
Akcja wspomnianej baliady- 
opery rozgrywa się w kawiar­
ni w Londynie. Spotykają się 
tam najrozmaitsi ludzie, nale­
żący do różnych narodowości. 
Mówią o tym do czego dążą, 
o swoich ideałach, o tym cze­
go młodzi ludzie pragną w 
życiu, o miłości, o szczęściu i 
przyszłości. Sztuka ta zostanie 
wystawiona w Warszawie. Je­
stem pewien, że każdy, kto zo­
baczy ją na Festiwalu zrozu­
mie, że wyraża ona to, co mło­
dzież brytyjska czuje i myśli, 
przyjeżdżając do Warszawy na 
Festiwal pokoju i przyjaźni.

I jeszcze jedno pytanie. Czy 
moglibyście nam opowiedzieć 
o powstaniu tego dziwnego dla 
nas zwyczaju szkockiego, no­
szenia spódnic przez mężczyzn.

Przed dwoma dn iam i zakończyły się w Krakowie indywi­
dualne M istrzostwa Polski w Boksie na rok 1955. W a lk i 
182 zawodników, które obserwowaliśm y podczas tegorocz­
nego „m aratonu pięściarskiego“ , dostarczyły w ie le  spostrze­
żeń. Spróbujm y na ich podstaw ie ocenić aktua lną sytua­
cję w  naszym pięściarstw le.

zostali kandydaci do repre­
zentacji daleko odbiegają od 
form y, na jaką ich stać, ja k ie j 
mam y prawo spodziewać się 
po nich.

Trener Stamm s tw ie rdz ił po 
zawodach: form a kadrow iczów 
nie zaskoczyła mnie... T rudno 
zresztą wymagać od zawodni­
ka, aby przez cały czas znaj­
dował się w  doskonałej fo r­
mie. Do m istrzostw  w  B e rli­
nie jest jeszcze sporo czasu, 
a na ten w łaśnie okres pow in­
na przypaść szczytowa forma 
reprezentantów.

Nam w ydaje się jednak, że 
nie wszyscy czołowi zawodni­
cy dostatecznie przygotowali 
się do m istrzostw . O ile np. 
G rzelak zrob ił ostatnio duży 
k rok  naprzód w  podniesieniu 
swojej technik i, demonstrując 
boks na w ysokim  poziomie, to 
pozostali zawodnicy kadry na­
rodowej liczy li raczej na swe 
dawne sukcesy, sądząc chyba, 
że sławy ich u lękn ie się m ło­
dzież bokserska. (?!)

Jaskraw ym  przykładem  tego 
jest Drogosz, k tó ry  niemal 
kom prom itu jąco w ypad ł na 
tu rn ie ju  m istrzow skim . T y lko  
dzięki kom is ji sędziowskiej, 
k tó ra  zasugerowała się sławą 
Drogosza, przyznano mu zu­
pełnie niezasłużone zwycię­
stwo nad G uzińskim . Nie zna­
czy to oczywiście, że G uziński 
reprezentuje już klasę D ro­
gosza, ale ten ostatn i wyraźnie 
zignorował m istrzostwa, prze­
c iw n ika , licząc, że ten u lęk­
nie się go.

Co gorsza — Drogosz nte 
zrozum iał, ja k  w idać odpowie­
dzialności jaka ciąży na nim. 
jako czołowym pięściarzu, po 
walce powiedział bowiem : 
„...Jeśli się komuś nie podoba 
moja w a lka , to mogę n a jw y­
żej nie walczyć...“

Chcemy, aby Drogosz w a l­
czył, podnosił swoje k w a lif i­
kacje pięściarskie, aby dziel­
nie b ro n ił naszych barw  na­
rodowych, ale to wcale nie 
znaczy, że mamy tolerować 
wszystkie jego grymasy.

Zdaniu wygłoszonemu przez 
Drogosza możemy przeciwsta­
w ić wypow iedź nowokreowa- 
nego m istrza Polski P lanu ti- 
sa... „Uważam  zdobycie ty tu tu  
m istrza Polski za swój na j­
w iększy dotychczasowy sukces, 
k tó ry  zdopinguje mnie do 
jeszcze większej pracy nad 
sobą. Nie mam tak dobrych 

§ w arunków  do tren ingu jak

Przede wszystkim, trzeba 
wyjaśnić, że nie wszyscy Szko­
ci noszą kilty (tak się nazy­
wają te „spódnice"). K ilt po­
chodzi z północy Szkocji, z tej 
części, którą nazywamy H ig- 
hlands - Pogórze. Otóż górale 
szkoccy uważani są za jedy­
nych typowych Szkotów. K ilty 
związane są z tradycjami ro­
dów zwanych w Szkocji kla­
nami. (Co prawda sam pocho­
dzę z Pogórza, ale jeszcze ni­
gdy w życiu nie chodziłem w 
spódnicy). K ilt ma dla nas 
Szkotów wielkie znaczenie i 
jesteśmy do niego niezmiernie 
przywiązani. Jest to w pewnym 
sensie strój narodowy związa­
ny z walkami jakie toczył na­
ród szkocki w przeszłości. Otóż 
noszenie kiltów było surowo 
zakazane przez władze angiel­
skie w czasach gdy Anglia i 
Szkocja prowadziły ze sobą 
wojnę. Nie wolno było wtedy 
nosić kiltów ani mówić dia­
lektem szkockim. Te sprawy 
należą do przeszłości, ale w 
pewnym stopniu k ilt pozostał 
oznak- narodowej niezależno­
ści. bzkoci są narodem* a kilt 
jest narodowym strojem. Je­
steśmy dumni z tego stroju i 
możecie być pewni, że Szkoci, 
którzy przyjadą na Festiwal 
będą nosić kilty. Będziecie 
wówczas mogli obejrzeć je z 
bliska.

Rozmow-ę przeprowadził
RYSZARD B. STAWICKI

m ol koledzy. Na tren ing i d°" 
jeżdżam do Bydgoszczy ze Zło­
towa, gdzie pracuję jako rne- 
chanik w  Warsztatach Mecha­
nicznych PGR“ .

O G O LNY poziom tegorocz­
nych m istrzostw  był dosc , 

wysoki 1 wyrównany. R ado­
snym objawem był również 
fakt, że udział . w  m istrzo­
stwach wzięło w ie lu  młodych 
pięściarzy, którzy już w nieda­
lek ie j przyszłości pow inni za­
silić  szeregi kadrowiczów. 
W arto podkreślić, że dotych­
czasowym m istrzom  i człon­
kom kadry nie ła tw o był° 
przejść przez tu rn ie j i zdobyć 
ty tu ł m istrzowski. M usieli si? 
oni dobrze i ciężko napraco­
wać w  spotkaniach z m łody' 
m i, m niej doświadczonymi z8'  
wodnikam i. Ciężką przepr8'  
wę m ia ł np. K uk ie r w pierW' 
szej walce e lim inacyjne j * 
Kuncem ; niew iele brakowa!8' 
aby m istrz przegrał. Do uz.V" 
skania zwycięstwa dopomog18 
K uk ie row i duża rutyna. Od' 
ważnie czoła K uk ie ro w i staw'* 
również m łody Wieczorek /e 
Stalinogrodu.

Można śmiało powiedzieć, ź® 
młodzi pięściarze przypuścił* 
na m istrzostwach bojowy atak 
na starszych w iekiem  i d0'  
świadczeniem zawodników 
Chociaż nie zdobyli oni l e,sih" 
cze ty tu łó w  mistrzowskie*1̂ 
w ykazali wyraźnie, iż nied*8'
go będą groźnymi przeciw p i '

kami dla najlepszych. U n**®" 
dych widać olbrzym i zapal 
w a lk i, zdrową am bicję i. n*e'  
stety, słabe wyszkolenie tech' 
niczne. nad k tórym  muszą *-re'  
nerzy sporo jeszcze popi-800'
wać. O, takich zawodnikac** 
ja k : B iaszkowski, W alczak
Kunc, Wieczorek, Dadok, P*8'  
skociński, usłyszymy zapewn 
jeszcze nie raz. Przeszli 
tw ardy chrzest bo jowy na ml'
strzostwach, ale czekają ich
jeszcze dalsze egzaminy. Z bb ' 
ża się przecież V Festiwa^
Młodzieży i I I  Międzynarodo­
we Igrzyska Sportowe M*° j  
dzieży, w których wezmą udz'8 
nasi młodzi pięściarze.

A koniec trzeba 
'  parę słów sędziom,

mo iż za s to likam i —- , . a 
nasi najlepsi a rb itrow ie , k i ^  
wydanych przez nich orzecz. 
budziło poważne zastrzezen 
Różnice w ocenie w a lk i Pr 
poszczególnych sędziów doc 
dz iły  do k ilk u  punktów. P ,ę. 
znanie niezasłużonego zwy  ̂
cięstwa Drogoszowi nad * 
zińskim . nie zawsze s‘8 ch. 
orzeczenia w innych wal ^  
nie w ystaw ia ją  sędziom 
lepszej op in ii.  ̂ d e M p N1 A *
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